
HR. 441 (5 1 4 4 ) .  cz .

Na str. 3: Anglja skarży Persję
WARSZAWA, PIĄTEK 30 GRUDNIA 1932 R ok XXXVII

NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY II ! ■
I WŁOŚCIAŃSKI l l l l

P F d A l f r i A  przyimui® interesantów od 1 I pół 
I lL U M lM J H  do 3-e| po południu.
'Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. H H

ADMINISTRACJA
KASA czynna od 12 do 2-al.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.

W O BOTH I
c e m Tr a l t iy

O R G A N PPS

N I E C H  Ż Y J E
—  SOCJALI ZM!
W A R S Z A W A . U L  W A R E C K A  N R . 7
REDAKCJA -  t e l  776-70 
DYREKCJA -  7 2 0 - 1 3  
ADMINISTRACJA — 313-81 
DRUKARNIA -  773-43 III

P R O L E T A R JU SZ E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !
KONTO CZEKOWE W P.K .O . 175

Cena numeru 2 0  groszy

KOSZMAR
„100 tysięcy złotych wyniosły na

dużycia w Państwowej W ytwórni”,
„Za nadużycia aresztowano dwóch 

urzędników starostwa...”,
„Sanacyjna elita. Kradzież stempli 

i pieniędzy miejskich",
„Mnożą się afery kaucyjne”,
„Nowa afera terorystyczna”,
„Afera w stylu Amerykańskim 

przed sądem" i t. d. i t. d.
I jednocześnie:
„Nowa zamknięta kopalnia", „Li

sta zredukowanych", „Wzrost bezdo
mności" i t. d. i t. d.

A zaraz obok:
„Młodziutkie desperatki”, „Ukradł 

rewolwer by popełnić samobójstwo", 
„Samobójstwa", „Samobójstwa", „Sa 
mobójstwa"...

I coraz częściej:
„Przed sądem doraźnym", „Wyrok 

śmierci", „Egzekucja"...
Najchętniej, zdawałoby się, że to 

tylko koszmarne 6ny. Ale nie! To n ie
stety rzeczywistość. To tytuły, co
dziennie i coraz głośniej krzyczące, 
z pierwszych stronic legalnych, nie- 
skonfiskowanych wydawnictw, reje
strujące, w rożnem oświetleniu, ale 
jedną i tą samą prawdę dzisiejszej 
Polski.

Powiedzą, obrońcy dzisiejszego u- 
stroju gospodarczego i politycznego, 
że przecież to jest nietylko rzeczy
wistość polska; udowodnią, że prasa 
całego świata burżuazyjnego pełna 
jest bezsprzecznie może jeszcze bar
dziej wyrafinowanych i jeszcze więk 
kszych przestępstw, wskażą na zna
cznie ostrzejsze kontrasty przepychu; 
żądzy użycia z jednej strony, a nędzy 
i rozpaczy z drugiej.

Zgoda. To jest praw dą ustroju ka
pitalistycznego, który, padając, sieje 
wokoło najgroźniejszą chorobę, w u- 
męczonych w okowach zysku i wy
zysku społeczeństwach: „Chwytaj
dzień”, „Po nas potop...”

Gorzej, pod obuchem walącego się 
w gruzy ustroju zatracają się w spo
łeczeństwach burżuazyjnego porząd
ku najelem entarniejsze uczucia. Lu
dzkość zwolna tępieje. Nikogo już 
dzisiaj nie uderza stała rubryka p ra 
sy, stw ierdzająca niepowstrzymany 
rozwój bezrobocia, dziesiątki samo
bójstw znękanych beznadziejnością 
życia w obecnych warunkach, a  jed
nocześnie życie ponad stan, użycie i 
nadużycie, u tych, co na to mają, lub 
mogą mieć. To zjawisko, nieodłączne 
od ustroju zysku i wyzysku, siły przed 
prawem, zbrodni i przestępstw  — na
brało obecnie barwy potwornie jas
krawej i charakteru masowego.

Ale w Polsce interesujące jest in
ne zagadnienie, narzucające się z nie 
przepartą  siłą, kiedy widzi się, sły
szy i czyta codziennie o niezliczo
nej liczbie przestępstw  nieszczęściach 
i nadużyciu. Przecież to wszystko 
dzieje się w okresie „sanacji", która 
zwyciężyła pod znakiem walki o mo
ralność narodu, o jego odrodzenie, o 
czyste ręce w życiu publicznem. Nie 
jesteśmy na tyle krótkowzroczni, że
byśmy całą winę za rzeczywistość w
Polsce złożyli na barki „sanacji". Pol
ska nie jest krajem, który nie mu
siałby przejść przez straszną i śmier
telną chorobę ustroju kapitalistycz
nego. Ale nigdzie tak brutalnie i tak 
smutnie, nie zaznaczyła się rozbież
ność pomiędzy tern co przewrót miał 
przynieść, a tern co przyniosła rze
czywistość.

Ta rzeczywistość, którą prasa ty l
ko notuje, a która jest krzyczącą sta
tystyką faktów, statystyką zrozumia
łą dla wszystkich, począwszy od pół
analfabetów z surowych kresów, po
przez mieszkańców kulturalnych wsi

Żądamy uchylenia sądów doraźnych
Gandhi ma odzyskać wolność
Wice-król Indji ustąpi

D zienniki donoszą o m ożliwości w y
puszczenia Gandhiego i w iększej lic z 
by jego zw olenników  z w ięzienia w  dniu 
Now ego Roku.

W  spraw ie tej zachodzi różnica zdań 
pom iędzy rządem  brytyjskim  a w ice
królem  Indyj.

G ab inet brytyjski p ragnie uw olnienia 
G andhiego, aby zapew nić jego udział 
bądź osobiście bądź przez upełnom oc
nionych p rzedstaw ic ie li w  sesji m iesza
nej komisji, zb ierającej się w  m arcu  w 
Londynie dla ro zp a trzen ia  p ro jek tu  u-

s ta w y  konstytucyjnej dla Indyj, k tó ry  
to  p ro jek t będzie w niesiony  do Izby 
Gm in w lipcu.

W icekró l zaś, k tó ry  ośw iadczył w 
swoim czasie pubhcznie, że G andhi nie 
będzie zw olniony dopóki nie wyrzeknie 
się cywilnego nieposłuszeństwa, ocze 
kuje tak iego  w yrzeczenia się ze strony  
G andhiego.

W  Londynie zdają sobie spraw ę z t e 
go, że Gandhi nigdy podobnej d e k la ra 
cji nie złoży i że ścisłe w ykonanie p o le 

cen ia w icekró la  oznaczałoby beztermi
nowe w ięzienie dla G andhiego.

W obec tego  Londyn nalega na lo rda 
W illingtona, aby zgodził s:ę na kom 
prom isow ą in te rp re tac ję  swej tezy  co 
do w yrzeczenia się p rzez  G andhiego cy- 
\vi!nego nieposłuszeństw a.

W  zw iązku z tern przew idują n ie za 
długo, gdy ty lko  u staw a konsty tucyjna 
zostan ie p rzez p arlam en t bry ty jsk i przy  
jęta, ustąp ien ie W illingtona i m ia n o w a
nie lib e ra ła  lo rda L o th iana w icekrólem  
Indyj.

Rząd Bontoura w niebezpieczeństwie
Komisja finansów  senatu  francusk ie

go odrzuciła  13 głosam i p rzeciw  9 p ro 
je k t emisji 5 m iljardów  franków  bonów 
skarbow ych, uchw alonej już przez Izbę 
posłów .

Komisja zm niejszyła cyfrę emisji do 
3 m iljardów.

W  zw iązku ze spraw ą emisji bonów

skarbow ych, rząd  P aul B oncoura zm u
szony będzie dziś postrw ić  w  senacie 
kw estję  zaufania.

P ra sa  przypuszcza naogół, że senat 
nie zechce o tw ierać  now ego p rzesile
nia rządow ego w  końcu roku  i nie pój
dzie za w skazaniem  swej komisji finan
sowej.

Zdaniem  szeregu pism  stanow isko k o 

misji nie jest z resztą  w rogie w obec rzą 
du i m in istra  Cherona, a członkow ie 
komisji głosow ać będą praw dopodobnie 
za rządem . •

P ragną oni jedynie um ożliwić sp ra 
w ozdaw cy komisji podjęcie dyskusji, 
celem  podkreślen ia  w obec senatu  po

wagi sytuacji.

Bezrobotni zajęli ratusz w  Lublińcu
i zmusili Magistrat do wypłacenia zasiłk ów

„Polonja" donosi:
W  ub. p ią tek , pod ra tuszem  w Lubliń

cu, ze b ra ł się w iększy tłum  b ez ro b o t
nych, dom agając się natychm iastow ego  
w y p łacen ia  w iększych zasiłków  gw iazd
kow ych.

B ezrobotnym  ośw iadczono, że o w y
p łacen iu  d o d atkow ych  gw iazdkow ych 
zapom óg nie m oże być m owy.

W śród  zgrom adzonych pow sta ło  n ie 
byw ałe poruszenie i oburzenie. Na znak 
protestu, bezrobotni, w  sile przeszło 100

ludzi, wtargnęli do budynku ratuszow e
go, zajęli w szystkie biura, korytarze i 
schody, oświadczając urzędnikom, że

T r z ę s ie n ie  z ie m i  w  Meksyku
Wtdilug nadesz łych  w iadom ości, m iej

scow ość T om atlan  w prow incji Ja lisco  
u legła zniszczeniu sku tk ie” ' t - ^ - r e i r a  
z emi, k tó re  w ydarzy ło  się dn. 19 grud
nia. Z abitych zostało  27 osób, ran y  po 
n iosło  50.

nie opuszczą budynku, póki M agistrat 
nie poleci w ypłacić im wsparć gw iazd
kowych.

Burmistrz Orlicki zwołał w obec tego 
nagłe posiedzenie M agistratu, na którem  
postanow iono w ypłacić bezrobotnym  za
pomogi gwiazdkowe.

G dy zaw iadom iono  bezrobo tnych  o 
pow zięciu  tak ie j uchw ały, opuścili oni 
budynek miejiski i rozeszli się spokojnie 
do domów.

Na froncie robotniczym
ZASTÓJ; REDUKCJE; URLOPY.
D zień 1 stycznia jest traged ją  dla n ie

licznych rzesz robo tn ików  i u rzędn i
ków , gdyż dnia tego kończy się term in 
w ym ów ień p racy  w  w ielu  p rzed się
b io rstw ach  i pracow nicy  z niepokojem  
oczekują, co im przyniesie najbliższa 
przyszłość.

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.
D elegacja robo tn ików  kopaln i „Re- 

nard“ w  Sosnow cu in terw en jow ała 
w czoraj w  Min. P racy  w  spraw ie za 
m ierzonej z dn. 1 styczn ia 1933 r. r e 
dukcji około 1000 robotników i zlikw i
dowania Kasy Pomocy. Na czele dele
gacji s ta ł se k re ta rz  C en tra lnego  Zw iąz
ku G órników , tow- Bielnik.

Dyr. Klott ośw iadczył, iż M inisterjum  
uczyni w szystko, co będzie m ożna, aby 
nie dopuścić do redukcyj i w  tym  celu j

zw oła na 3 stycznia konferencję z R a 
dą Zjazdu Przem ysłow ców  G órniczych. 
P ozatem  delegacja o trzym ała  przyrze-- 
czenie, iż postu la ty  jej w  spraw ie K asy 
Pom ocy zostaną przychylnie ro zp a
trzone.

Z dn. 31 bm. kończy się trzy m iesię
czny okres w ym ów ienia p racy  w szyst
kim  pracow nikom  um ysłowym  fabryki 
„Dietla" w Sosnowcu. P rzypuszczalnie 
n as tąp ią  redukcje zarów no p łacy, jaa  
i personelu .

W  przyszłym  tygodniu  odbędzie s :ę 
w  Sosnow cu konferencja z p rzed staw i
cielem  fab ryk i „Teps“ w  spraw ie  po
now nego uruchom ienia tego zak ładu  
pracy .

K onferencja odbyć się m iała juz w 
środę, ale zosta ła  odłożona.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
U rzędnicy hu t „W spólnoty Intere

sów", którym  cofnięto w ypow iedzenia 
p racy  od dnia 1 stycznia 1933 r., otrzy
mali. obecnie ponowne wypowiedzenia  
na dzień 31 marca 1933 r.

D yrekcja Sp. A kc. „Hohenlohe" w y
pow iedzia ła  160 urzędnikom  p racę  na 
koniec m arca 1933 r.

Z dn. 31 bm. zostaną zredukow ani: 
34 rob o tn ik ó w  i 4 urzędników  „Piotro- 
wickiej Fabryki Maszyn" w Piotrowi
cach (pow. pszczyński). K om isarz de- 
m obiliżacyjny w yraził zgodę n a  te  r e 
dukcje, ale sprzeciw ił się un ierucho 
m ieniu fabryki.

R ów nież kom isarz dem obilizacyjny 
nie zgodził się n a  p ro jek tow ane  przez 
dyrekcję hu ty  „Ferrum" un ieruchom ie
nie huty , na tom iast —  jak  donosi „P o
lon ia” zaak cep to w a ł żądanie dyrekcji 
udzielen ia „urlopów turnusowych" i 
p rzep ro w ad zen ia  m niejszych redukcyj.

i miasteczek, aż do najbardziej wy
robionych warstw pracujących.

Nigdzie niema większego rozdźwię 
ku między hasłami a rzeczywistością, 
jak w Polsce za rządów „sanacji".

Nigdzie stronnictwo rządzące nie 
jest tak przeżarte zepsuciem i... bez
karnością jak w Polsce.

To też odpowiedzialność stron 
nictwa rządzącego za to co s:ę

dzieje nigdzie nie jest tak wielka, jak 
w Polsce,

Ale „wy” tego nigdy nie zrozumie
cie, a raczej zrozumiecie, kiedy bę
dzie dla „was” za późno. S. N.

NOWOROCZNY NUMER „RO
BOTNIKA" UKAŻE SIĘ W OBJĘ
TOŚCI 12 STRON I ZAWIERAĆ 
BĘDZIE M. IN. PRACE TOW. 
TOW. BARLICKIEGO, DASZYŃ
SKIEGO. CIOŁKOSZA, CZAPIŃ
SKIEGO, STRUGA.

Życzenia dla P.P.S.
od Be lg i j sk i e]  P a r t j i  S o c j a l i s t y c z n e j

C K.W . P.P.S. o trzym ał n a s tęp u 
jącą depeszę z B rukseli:

Belgijska Partja R obotnicza składa  
serdeczne pow inszow ania bratniej partji 
polskiej z okazji czterdziestolecia  jej 
działalności.

Jesteśm y razem z Wami myślami j^ser- 
cem w w alce jaką prowadzicie o W ol
ność i o polepszenie doli robotników  
polskich.

Zapewniam y W as o naszej pełnej sym- 
patji i życzym y zw ycięstw a demokracji, 
która jest jedyną g w ar— »v>koju.

Przewodniczący: VANDERVELDE. 
Sekretarz: VAN ROOSBROECK.

Przed procesem brzeskim
w Apelacji

R ozpraw a b rzeska zos ta ła  w yznaczo
na w  Sądzie A pelacyjnym  w W arszaw ie  
na 7 lutego, przyczem  sa la  III w  S ądzie 
zo s ta ła  za rezerw o w an a od dnia 7 lutego 
n a  dw a tygodnie.

Z obow iązku dzienn ikarsk iego  n o tu je 
m y n as tęp u jące  pogłosk i o sk ładzie 
kom pletu  sędziow skiego:

Ja k o  p rzew odn iczący  kom pletu  w y- 
m 'en ian i są: w icep rezes  Sądu, sędzia  
Rudnicki, k tó ry  p rzeszed ł na to  s ta n o 
w isko z Sądu O kręgow ego w  P io trk o 
wie, lub sędzia Dobromęski, p rzed tem  
p ro k u ra to r  Sądu O kręgow ego w  So
snow cu Ja k o  re fe re n t sjprawy w ym ie
n iany  jest b p ro k u ra to r  w  Łucku, a n a 
stęp n ie  p rezes S ądu  O kręgow ego w  T o 
runiu  — sędzia Chodecki W edług  tych 
sam ych pogłosek  jako trzec i sędzia z a 
s iadałby  w  kom plecie  b. p ro k u ra to r  p ra 
sow ych Kawczak.

O sta teczny  sk ład  kom pletu  nie zo s ta ł 
jeszcze w yznaczony.

Magistrat zredukował
500 pracowników

W czoraj rozpoczęto  w  M agistracie 
w arszaw skim  w ręczan ie  pism  red u k c y j
nych pracow nikom  w  liczbie b lisko 500 
osób.

1 lu tego  1933 r. tym  w szystkim , k tó 
rzy  jeszcze pracują, zo staną obniżone 
pobory  o 15 proc., czyli o  t. zw. d oda
te k  w yrów naw czy.

Zw iązek p racow niczy  czyni zabieg:, 
aby dodatek , k tó ry  m a być skasow any 
zastąp iony  był p rzesunięciam i w  k a te -  
gorji płac. N iew iadom o dotychczas, czy 
akcja ta  odniesie sku tek .

J e s t  rzeczą godną nap iętnow ania, że 
M agistrat w arszaw ski, k tó ry  redukują 
p racow ników  ze w zględów  oszczędno
ściowych, przyjm uje nowych p rac o w n i
ków. Są rów nież tacy, k tó rzy  p rzed  kil- 
kom a m iesiącam i przeszli na em ery tu rę  
i m im o p o b ie ran ia  em ery tu ry  zosta 'i 
p rzyjęci z pow ro tem  do  pracy , jako  p ra 
cow nicy dniów kow i.

J a k  to  nazw ać?

i
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Rozporządzenia wykonawcze 
do ustawy o stowarzyszeniach

Ogłoszone zostały d'wa rozporzącfze- 
n a wykonaw cze M inisterjum spraw  w e
wnętrznych do nowej ustaw y o stow a
rzyszeniach. Pierw sze rozporządzenie 
w prow adza rejestr stowarzyszeń, który 
m a wprowadzić w ładza wojewódzka. 
Drugie rozporządzenie stw ierdza, że sto 
w arzyszenia i związki stow arzyszeń, 
istniejące praw nie w chwili wejścia w 
życie nowego praw a o stow arzysze- 
n a c h , opierają nadal swe istnienie na 
ostatniej decyzji właściwej władzy, wy
danej na podstawie dotychczasowych 
przepisów .

W razie  zm iany sta tu tu  stow arzysze
n ia  musi ono być ponownie zarejestro
wane, wedle nowych przepisów o stowa
rzyszeniach.

Nowa organizacja szko inictwa 
handlowego w Polsce

Ja k  się dowiaduje aj. Press, M inister
jum oświaty opracowuje projekt Roz
porządzenia wykonawczego do ustawy 
o nowym ustroju szkolnictwa w Polsce. 
W  odniesieniu do szkół handlowych 
projekt rozporządzenia przewiduje po
ważne zmiany w  program ie nauczania i 
samej organizacji szkpł.

Minist. projektuje stworzenie różnych 
typów  szkół handlowych. Mają być po
wołane do życia szkoły handlowe dw u
letnie, trzyletnie i czteroletnie, zależnie 
od w arunków  poszczególnych miejsco
wości. Do szkół handlowych niższego 
typu mają być przyjmowani kandydaci 
po  ukończeniu czterech klas szkoły po
wszechnej, do szkół wyżej zorganizowa
nych — po ukończeniu sześciu klas 
szkoły powszechnej. Absolwenci szkół 
handlowych niższego typu będą mogli 
przechodzić do szkół typu wyższego. 
Również program szkół ma ulec zmia
nie.

Głośny bohater afery 
pocztówkowej
Oskarżony o w ie lo ty s ięczn e  oszustw a

Ja k  donosi „W ieczór W arszawski", 
przeciw ko głośnemu bohaterow i afery 
z wysyłaniem pocztów ek imieninowych 
na M aderę Edwardowi Zarębskiemu, 
w płynęio do prokuratora kilka skarg o 
oszustw ••

Mianowicie, Zarębski, w raz ze swoim 
wspólnikiem Bobińskim, znani są z te 
go, że nie płacą swoich zobowiązań i że 
narw ali oni wielu ludzi na tysiączne su
my

Oszustwa, k tó re  w  ten  sposób wyszły 
na jaw, sięgają około 40 000 złotych.

„Szkoła Reporterów”
zajęła się policja

„S zk o łą  R e p o rte ró w " , o  czem  pisaliśm y 
w e w czorajszym  num erze  „R o b o tn ik a"  z a 
in te re so w a ł się  W y d zia ł B ezp ieczeństw a 
Kom. R ządu.

O rg an iza to rem  oszukańczej im prezy  jest 
n ie jak i J e rz y  M achoń ve l Machonbaum  
o raz  p p o ru czn ik  re ze rw y  K orzeaiewski, 
k tó rem u  p rzezn aczo n o  ro lę  k ie ro w n ik a  p e 
dagogicznego  Szkoły .

O rg an iza to rzy  „S zk o ły  re p o rte ró w ” zdo- 
łr-li p o b rać  od osób, k tó re  zg łosiły  się  w p i
so w e  po 10 zł n a  p o cze t czesnego.

„S zk o ła  R e p o rte ró w ” zostan ie  n a jp raw d o 
podobn iej z likw idow ana p rz ez  w ładze .

*
R ed. S tan is ław  G re k  p ro si n a s  o  zazn a

czen ie , iż n azw isko  jego n a  liście w y k ład o 
w ców  w „Szkole  R e p o rte ró w ” zam ieszczo
n e  zo sta ło  b ez  porozum ien ia  się z nim  1 
b e z  jego w iedzy.

JAN WAŚNIEWSKI.

Mniejszość ukraińska w Polsce
Przypomnienie na czasie

Na marginesie tragicznego procesu 
lwowskiego w arto przypomnieć, jak się 
przedstaw iają stosunki narodowe na te 
renie pięciu województw południowo- 
wschodnich, zamieszkanych przez ży
wioł ukraiński.

Taki komentarz liczbowy będzie może 
najlepszym argumentem, potw ierdzają
cym słuszność stanow iska P. P. S., że 
kwestji ukraińskiej w Polsce metodą 
„pacyfikacji" i sądów doraźnych rozwi
kłać się nie da.

Przed rokiem  — jak wiadomo—prze
prowadzono drugi powszechny spis lud
ności Rzeczypospolitej. Główny Urząd 
Statystyczny w dotychczasowych swych 
publikacjach nie uznał za stosowne dać 
porów nania zmian, jakie zaszły w sto
sunkach narodow ych na terenie Polski 
w  okresie ubiegłego dziesięciolecia. P o
rów nanie tych stosunków jest pozatem  
utrudnione przez to, że podczas pierw 
szego spisu badano zarówno język oj
czysty jak i narodow ość spisywanej lud
ności, w drugim zaś spisie zaniechano 
rubryki „narodowość" poprzestając tyl
ko  na  „języku".

Wyręczmy jednak G. U. S. : zestawmy 
przynajmniej te liczby, jakiemi na pod
stawie dawnych i obecnych publikacyj 
G. U. S. rozporządzam y.

Otóż ogólna liczba mniejszości naro
dowych w Polsce wzrosła w okresie 
dziesięciolecia 1921 — 1931 z 8,362,478 
na  9,924,860 osób. O dsetek mniejszości 
w Polsce podniósł się w ten sposób z 
30,8% na 30,9%. W zrost ten jednak za

znaczył się wyłącznie w  województwach 
centralnych i wschodnich, o ile chodzi 
o województwa zachodnie i południowe, 
obserwujemy tam dość jaskraw e zjawi
sko ekspansji żywiołu polskiego.

Jeśli chodzi o szczególnie interesujący 
nas tu teren pięciu województw połud
niowo - wschodnich, zamieszkanych w 
zwartej masie przez Ukraińców, to  s to 

sunki ludnościowe poważniejszym zmia
nom nie uległy.

U kład liczebny żywiołu polskiego i 
ukraińskiego jest tu taki mniejwięcej, 
jaki był przed laty 10. N atom iast po
ważniejsze zmiany obserwujemy na te 
renie poszczególnych województw.

Ilustruje to najlepiej pon 'tsze  zesta
wienie:

W OJEWÓDZTWO
Ogółem  

ludnośc i 
w  r. 1931

M niejszości narodow e % % 
W zrost (+ )  
spadek  (— ) 
m niejszości 
w 1. 1921-31

w r. 1921 w r. 1931

L iczby
bezw zgl. % % L iczby 1 *  ą

hezwztfl. *

P o l e s k i e .............................
W o ł y ń s k i e ........................
L w ow skie . . . , . 
S tan isław ow skie  . .  . 
T arn o p o lsk ie  . , . ,

1.131.359
2.084.791
3.127.811
1.476.538
1.603.313

666.846 
1.196.985 
1 180.028 
1.046.630 

785.974

75 7 
82 2
43 * 
78.1
55.0

!
967.196 ! 85 5

1.741,54’ S3.5 
1.315 568 42.1 
1 144.52' 77.5 

809.38'' 50.5

+  9.8 
+  0.3
— 1 3
— 0.6 
— 4.5

Razem . 9.423.812 4.876.463 62.5 I 5.978.157 | 63.4 +  0.9

Jak  więc widzimy odsetek mniejszo
ści narodowych na terenie pięciu woje
wództw południowo - wschodnich s ta 
nowi 63,4%. W porównaniu z rokiem  
1921 odsetek ten wzrósł na tych te re 
nach praw ie o 1%.

Cyfry 6 prawie miljonów mniejszości 
narodowych na kresnch południowo- 
wschodnich nie można utożsam iać z 
mniejszością ukraińską w  Polsce. _ 

Spis z roku 1921 stw ierdził, że wów
czas było 3,898,431 Ukraińców w Polsce 
to znaczy 14,3% całej ludności. Dz;ś 
licząc, iż żywioł ukraiński w zrastał w

tern samem tempie, co cała ludlność k ra
ju, mielibyśmy tych Ukraińców przeszło 
4,600 tysięcy.

Jeśli chodzi o samych tylko U kraiń
ców — w wydawnictwach G. U. S. z 
dziwnym uporem nazywanych termino- 
logją „O bw 'epola" — „rusinami" — to 
w roku 1921 mieliśmy ich procentow o 
w wojew. wołyńsk:em 68,4%, polesikiem 
17,7%, lwowskiem 35,9%, stanisławow- 
skiem 70,2% i tarnopolskiem  50,0%.

Dziś, jak to stwierdziliśmy wyżej, sto
sunek ten mógł się tylko zmienić na ko
rzyść żywiołu ukraińskiego.

w

Bebesyny i
Cztery lata zaledwie minęło od cza

su, kiedy pp. Jaworowski i Moracz®w- 
ski stanęli pod jednym sztandarem, u- 
siłując rozbić organizacje socjalistyczne 
pod hasłem uzdrowienia socjalizmu.

„Uzdrowić" po swojemu, ani też roz
bić szeregów socjalistycznych nie uda
ło im się. W szystko, co uczciwe i zdro
we, zostało wierne P. P- S. i k laso
wym Związkom Zawodowym. N ato
miast dwaj ci od tylu lat nierozłączni 
przyjaciele co pewien czas dają światu 
widowisko godne bogów.

Oto w ostatnim przedświętecznym 
numerze „Frontu Robotniczego" (dla

czego „front", kiedy jest wprost p rze
ciwnie?) p. Moraczewski tak pisze o p. 
Jaworowskim.

„R obo tn icy  K ró lew skiej H u ty  m ieli w 
ty ch  d n iach  ro z ry w k ę: z jech a ł tam  oso
biście, w asyście  odpow iednio  do b ran e j 
„św ity", sam  p. R ajm und Jaw o ro w sk i, 
„ukochany  w ó d z” w szystk ich  T asiem ek, 
Ł ok ie tków  i  t. p . b o h a te ró w  K erce lak a . 
O grom nie „socja listyczny" szef b a n d y c 
kich  bo jów ek, nadużyw ających  r.azwy 
„daw nej frakc ji rew olucy jnej”, zd radza, 
jak  w iadom o, szerok ie  a p e ty ty  n a  „so
cja lis ty czn y ch ” (!) śląsk ich  Z etzetzetów  
(t j. Z, Z. Z., o rgan izację  tw o rzo n ą  p rzez  
rząd  i p. M oraczew skiego). P o p rzestać  je 
d n a k  m usi na  ap e ty tach .

Że ta k  jest najlep ie j św iadczy  „h isto 
ry czn y ” d z ień  18 grudnia, k ied y  to  w szy
scy  tech n icy  i górnicy  Z, Z. Z. p rzejść  
m ieli do  szeregów  „R ew olucyjnego p ro -

le ta rja tu ” z pod znaku  socjal -  grandy. 
R zeczyw istość  o k aza ła  się b a rd zo  n a  a -  
p e ty ty  p. Jaw o ro w sk ieg o  n ie ła sk aw a  3 
„w odza” sp o tka ło  fiasko, a k c ja  sp a liła  
na panew ce.

T acy  to  już  ci ro b o c ia rze  ś ląscy  n ie 
w dzięczni, — sam ego A ntka zgniłem i jaj
cami obrzucili, że  aż uciekał. No i  oczy
w iście „w ódz" z g a rs tk ą  ło k ie tkow ych  
ry cerzv  p rzy b y ły ch  z W arszaw y  zm uszo
n y  b y ł . srom otn ie  w iać  z zebran ia ... I u -  
daS się, w p ro s t do  łaźn i” .

Zapytujemy, czy ta ta  Tasiemka, k tó 
ry tyle sporów i konfliktów na drodze 
Din - tojry rozstrzygnął, nie mógłby po
godzić tych panów?

Będzie to  kosztowało, ale trudno.

M a

Policja na usługach zbrodniarzy
Mordercy „kapturowi" zbiegli do Włoch

Sprawa kapturowego morderstwa, 
popełnionego na komendancie hitle
rowskiej szturmówki drezdeńskiej, za
tacza coraz szersze kręgi. Za zbiegły
mi zagranicę 3 szturmowcami, którzy

wykonali „wyrok" władze rozpisały li
sty gończe.

Prasa dem okratyczna wyraźnie stwier 
dza, że m ordercy zbiegli do Włoch za 
fałszywemi paszportami.

Frakcja socjalistyczna zgłosiła w

sejmie saskim interpelację, w której 
oskarża policję kryminalną o ułatwie
nie mordercom ucieczki i domaga się 
od rządu pociągnięcia do odpowiedział- ' 
ności winnych urzędników.

B ó j k i  w B e r l i n i e
W dzielnicy wschodniej Berlina po- 

w tórzyły się ubiegłej nocy krw aw e s ta r 
cia między hitlerowcami i robotnikami. 
Hitlerowcy urządzili napad na jeden r 
lokali robotniczych, przyczem doszło do

s t r z e la n in y .
Zaalarmowane pogotowie policyjne 

musiało się początkow o cofnąć pod gra 
dem pocisków rzucanych z okien i z 
dachów. Dopiero po nadejściu posiłków

udało się opanować sytuację. Na u li
cach krążyły do rana patrole, ośw ietla
jąc reflektorami domy, z których bom
bardowano policję kamieniami.

S k a z a n i e  sędziwego 
przywódcy bezrobotnych

Kilka dni temu sąd policyjny w Lon
dynie skazał na podstaw ie kodeksu z 
r. 1817 przywódcę bezrobotnych 76- 
letniego Tomasza Manna na 3 miesiące 
więzienia. W yrok ten wywołał liczne 
protesty  kół radykalnych.

Obecnie leader opozycji przew odni
czący Labour P arty  Lansbury zażądał 
posłuchania u Mac Donalda w  tej sp ra
wie. Mac Donald, który  przebyw a obe
cnie w Szkocji odmówił, podając za po
wód, że jest na urlopie wypoczynko
wym i że spraw a ta  dotyczy ministra 
spraw wewnętrznych.

Lansbury postanowił pojechać z dele
gację do Szkocji i wyjednać audjencję 
u Mac Donalda. W yniku tego sporu 
oczekują w Londynie z pewnem zacie
kawieniem.

(Tom. M ann jest popularnym działa
czem i agitatorem  robotniczym. W  osta
tnich latach skłaniał się ku komuniz
mowi, ale do partji komunistycznej nie 
należy. Red.).

Demonstracje bezrobotnych 
w Stanisławowie

W czoraj doszło w  Stanisławowie do
poważnych dem onstracyj bezrobotnych.

Hamburg we mgle
Okręty  i p tak i un ieruchom ione

Od Bożego N arodzenia leży nad p o r
tem hamburskim ciężka mgła, uniemo
żliwiająca wszelki ruch okrętowy.

Na Łabie od portu do latarń  m orskich 
spoczywa na kotw icy olbrzymia flota, 
złożona ze 150 okrętów.

Dziwny widok przedstaw ia basen 
rzeki A lstery w środku miasta, pokryty 
tysiącam i dzikich kaczek, którym  praw
dopodobnie mgła przeszkodziła w dal
szym locie. Tworzą one z mewami c ie 
kaw ą szaro - białą m ozaikę n a  wodzie..

Oszczędnościowe zarządzenia
praw icow ego  rządu  w  Belgji

W yjątkowe zarządzenia, mające na 
celu pokrycie deficytu budżetowego za 
r. 1932 i utrzym anie równowagi budże
tu na r. 1933, uchwalone przez parla
m ent na w niosek rządu, zaw ierają po
datek  kryzysow y w w ysokości o d  1 doi 
4 procent od wszystkich dochodowi, za
robków  i em erytur, p o d a tek  specjalny 
od zysków handlowych nadzwyczajnych, 
redukcję rem uneracji milicji, o raz za
wieszenie przyjm ow ania do służby no
wych urzędników  państwowych.

Czarna śmierć
13 górn ików  zginęło  w sku tek  wybuchu

Ja k  donoszą z  Bonyhad (Węgry) w  
kopalni w  pobliżu Nagymanyok nastąp ił 

gwałtowny wybuch gazu węglowego. 
13-tu górników poniosło śmierć na miej

scu,
jeden jest ciężko ranny. Przyczyny wy
buchu nie zostały jeszcze ustalone.

Gen. Maa aresztowany
Z M oskwy donoszą: W edług informa- 

cyrj, pochodzących ze źródeł półurzędo- 
wych znany przyw ódca partyzantów. ; 
chińskich, gen. Maa, znajduje się na te - 
rytorjum  sowieckiem. Zdołał on pod 
przybranem  nazw iskiem  Masuianga 
przekraść się przez granicę sowiecką i 
schronić się do obozu internowanych, 
żołnierzy gen. Su-Ping-Wena. W ładze 
sowieckie osadziły gen. Maa w  w ięzie
niu za nielegalne przekroczenie granicy.

Dola pisarza polskiego
Jesteśm y narodem, gdzie chudość li

te ra ta  weszła w  przysłowie — narodem, 
k tó ry  nigdy nie konsum ował zbyt dużo 
książek i k tóry  obojętnie patrzył, jak 
na nędznym barłogu ginął n a  obczyźnie 
Norwid, a we własnym kraju wielu pi
sarzy  i artystów.

Istniały w praw dzie czasy, gdy zain
teresow anie lite ra tu rą  było znaczne, 
ale wpływało to  w  minimalnym stopniu 
na dolę polskiego pisarza. W epoce ro
mantyzmu padano przed Mickiewiczem, 
jak przed bóstwem, na kolana, ale rów 
nocześnie nie zatroszczono się, by mu 
©tworzyć znośne w arunki bytu; w  epo
ce Młodej Polski ubiegano się o zasz
czyt poznania Przybyszewskiego, lecz 
pozwolono mu przez całe życie przy
m ierać głodem.

Jeśli tak  uk ładały  się stosunki w  do
brych dla lite ra tu ry  epokach, to  co mó
wić o dniu dzisiejszym, gdy zain tereso
wanie sprawam i lite ra tu ry  i sztuki zni
knęło niemal zupełnie? Nie chcę się tu 
w daw ać w badanie przyczyn tego zja

wiska. Dość stwierdzić, iż obojętność na 
spraw y twórczości zaszła bardzo dale
ko. Głód lite ra tu ry  trzydziesto-dwu mi
lionowego narodu zaspakajają dwa tygo 
dniki; powieść rozchodzi się przecięt
nie w  500 — 1000 egzem plarzy; dzien
niki niem al zupełnie nie zajmują się li
te ra tu rą . Odcinki w ypełnia się pow ieś
cią sensacyjno - krym inalną w  bardzo 
niewybrednym gatunku, k rytykę ze
pchnięto na ostatnie miejsce, polemik'' 
literackie na łamach gazet umilkły, Do 
zaszczytnych wyjątków należy niewiele 
pism: „Robotnik", który stosunkow o 
najwięcej miejsca pośw ięca literaturze 
bieżącej (dodatek powieściowy, lite rac
ki, ostatnio polem ika o „W iadomości 
L iterackie", odczyt Irzykowskiego itd.), 
„Kurjer W arszaw ski", omawiający ra 
czej rzeczy i autorów  dawnych. Nie
dzielny dodatek literack i posiada jesz
cze „G azeta Polaka" i „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny".

T ak m ały popyt na literaturę odbija 
się na doli pisar.za bardzo ujemnie.

P raca  lite racka  jest i była zawsze

pracą chałupniczą. Jak' żyją dzisiaj i 
tw orzą owi chałupnicy?

Zajdźmy do ich warsztatów. W rota do 
tajemnic „wyrobników literatury" o- 
tw iera nam niedaw no wydana przez 
Związek Zawodowy L iteratów  Polskich 
książka pod tytułem : „Życie i p raca pi
sarza polskiego". N apisana została na 
podlstawie ankiety, jaką w  1929 r, roze
sła ł do swych członków Zarząd Z. Z. 
L. P. Zebrane odpowiedzi opracow ał 
Instytut G ospodarstwa Społecznego pod 
kierunkiem  znakomitego socjologa prof. 
Krzywickiego, który  napisał do książki 
przedmowę.

W arunki bytu lite ra ta  są opłakane. 
Jedna trzecia autorów  zarabia piórem 
iylko 46 złotych miesięcznie. 27 pisarzy 
osiąga przeciętnie 136 zł. miesięcznie!

Nie mogąc się utrzym ać z pióra, lite
raci szukają innych zarobków, co oczy
wiście w pływ a ujemnie na ich tw ór
czość. Ci, którzy zajmują się wyłącznie 
F teraturą , spędzają przy biurku niemal 
całe dnie. Pięć osób mówi o dniu pracy, 
sięgającym 18 godzin! Naogół pisarze 
pracują tw órczo 3—6 godzin dziennie, 
nie licząc oczywiście pracy  zarobkowej.

Twórczość literacka wymaga skupie
nia, a to  da się osiągnąć tylko w ciszy, 
dlatego niezm iernie ważną rzeczą dla

pisarza są jego w arunki mieszkaniowe. 
Uwzględniając to, ankieta  zaw ierała 
między innemi i takie pytanie: „Czy 
posiada w zajmowanem mieszkaniu od
dzielny pokój do p racy ?”. Ze 191 odpo
wiedzi wynika, że 47 osób nie posiada 
oddzielnego pokoju, a 7 musi się zado
wolić wogóle tylko jednym pokojem.

W ielu pisarzy skarży się na ciasnotę, 
niewygody, hałasy, brak własnego kąta.

Mimo tego wszystkiego — wśród wie
cznych trosk o chleb powszedni, w  cias- 
nem mieszkaniu, przy akompaniamencie 
krzyków — w ytrw ały pisarz wykończył 
nareszcie swe dzieło... I tu  dopiero za
czyna się tragedja! W obec braku zapo
trzebow ania na książkę, wydawcy bar
dzo niechętnie biorą rękopis i płacą mi
nimalnie. Gdybyśmy liczyli, że pisarz 
wyrfa jedną książkę na rok, to dochody 
beletrysty  wyniosą niespełna 100 zło
tych, a poety  43 zł. miesięcznie. Go
rzej, że wielu wydawców nie dotrzy
muje swych zobowiązań. Jedna z an
k iet pow iada: „Na 21 wydawców—tyl
ko dwóch dotrzym ało ściśle w arunków 
umowy".

Nic dziwnego, że wobec takich oko
liczności, wielu autorów  (na 176 uczest
ników ankiety  aż 144!) trzym a swe u- 
tw ory w szufladzie jako rękopisy.

  -MULJ— |
Ktoś tam powiedział, że lite ra t speł

nia, a przynajmniej pow inien spełniać 
rolę sumienia narodu. Często jednak 
zbyt czułe sumienie zaw adza i wówczas 
nakłada się n a  nie tłumik. Urzęrfowym 
tłumikiem s ta ł się w  ostatnich czasach 
cenzor, zawsze zaś bywa nim kołtuń- 
stwo społeczeństwa. Oto co powiada 
jeden z uczestników ankiety o trudnoś
ciach wydawniczych: „powieść o cha
rak terze  społeczno - obyczajowym i u- 
trzym ana w duchu anty - klerykalmym, 
i ten  wzgląd utrudnia wydanie utworu, 
nie mogę znaleźć dość odważnego wy
dawcy".

Istnieją j irnne sposoby nakładania  na 
usta p isarza kagańca milczenia: „Po
wieści nie wydałem dlatego — pisze 
ktoś — że mnie już raz wyleli z Mini
sterjum, a nie chcę, żeby to  zrobili po 
raz  drugi".

W takich oto w arunkach materjal- 
nych żyje dzisiaj, pracuje i tw orzy kul
turę narodow ą pisarz polski. Czyż w o
bec tego wszystkiego można się dziwić, 
że w naszym  dorobku literackim  la t o- 
statnich spotyka się więcej rzeczy 
tchnących smutkiem i przytłaczających 
niż radosnych i pełnych hum oru?

1
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Korupcja 
w straży ogniowej
BEBESOWSKI ŁAWNIK PIŁACKI, KO
MENDANT STRAŻY PROKOP I POR. 

f t  MALINOWSKI POSTAW IENI W STAN 
■ t  OSKARŻENIA.
■  W związku z ujawnieniem nadużyć
■  w  warszawskiej S traży Ogniowej pro- 
^ f tk u r a to r  przy Sądzie Okręgowym posta- 
f l^ ftv ił w stan oskarżenia bebesowskiegc 
w M m w nika Piiackicgo, kom endanta Stra- 
■ r v  Prokoppa i por. Malinowskiego.

Spraw a została równocześnie p rze
kazana sędziemu śledczemu Długoszowi, 
k tóry  przesłuchał już szereg świadków. 

Zeznania ich przedstawiają 
w ponurych barw ach stosunki, 

jakie w ytworzyły się w ciągu kilku os- 
ta trich  la t na terenie warszawskiej S tra 
ży Ogniowej.

Zaznaczyć należy, że zeznania te  by
ły już składane w komisji dyscyplinarnej 
magistratu, wówczas jednak nie rozpa
tryw ano sprawy ław nika Piłackiego, 
k tóry  nie podlega kompetencji komisji 
magistrackiej.

Ławnika Piłackiego postawił w stan 
oskarżenia prokurator.

Jednym  z punktów  oskarżenia będzie 
pobranie prowizji 

w  niesłusznej wysokości od sprowadzo
nych z Berlina motopomp, projektow a
nych w Straży. W prowizji tej, według 
zeznań świadków,

partycypow ał
ławnik Piłacki.

Spraw a przedstaw ia się następująco: 
M agistrat przyznał kom. Prokoppowi i 
por. M alinowskiemu prowizję w  wyso
kości 2 proc. od kosztów wykonania 
motopomp. Do tej sumy zostały przez 
kom. Prokoppa i por. Malinowskiego 
wliczone koszty nabycia trzech gołych 
podwozi, k tóre  kupiono dopiero póź
niej, koszty transportu, cła i t. d., co 
znacznie podwyższyło wysokość p ro 
wizji.

Projekt, za k tóry  m agistrat wypłacił 
tak  niezwykle wysoką prowizję, według 
opinji fachowców

„nie był żadną rewelacją"
tylko zwykłą, nieznaczną przeróbką sta 
rego wozu.

Projekt ten był w całości wykonany 
przez śierż. Deglera, a w spółpraca kom. 
Prokoppa i por. Malinowskiego — w ed
ług zeznań świadków Zarzyckiego, Gal- 
lera i in. — była praw ie żadna.

Za projekt kom. Prokopp dał Degle
rowi 200 zł. bez pokwitowania, Degler 
sumy tej nie chciał przyjąć i w rezulta
cie został usunięty ze straży.

Zeznania świadków odsłaniają wiele 
innych szczegółów ze stosunków w Stra 
ży. Przyjaciółka por. Malinowskiego, 
Tyblewska, k tóra  została zgłoszona jako 
świadek zeznała, że por. Malinowski 
brał stale łapówki od kandydatów  do 
Straży, strażaków  i szoferów. M. ic. 
szofer Kosiorek miał mu ofiarować pa- 
tefon, a rymarz Kozanecki musiał 
mu przynosić mąkę, nabiał i inne pro
dukty.

Kozanecki skarżył się Kwiatu- 
szyńskiemu, że por. Malinowskiemu „za 
wsze trzeba było coś dać“, aby utrzy- i 
mać się na posadzie.

Świadkowie mówią także o dziwnych 
stosunkach, jakie łączyły oskarżonych z 
dostawcą firmy M ercedes - Benz i jej 
przedstawicielem  w W arszawie, p. Len- i 
waldem. , I

'  I

W  r. 1930 sprowadzone zostały z tej i  
firmy dwa nowe samochody Chevrolet, j  
W raz z samochodami przyjechały kola 1 
samochodowe rzekomo zapasowe, k tóre  
jak się okazało, nie nadaw ały się wo- 
góle do wozów straży.

Pomimo to zostały prowizorycznie 
zapisane do inwentarza.

Po pewnym czasie do magazyniera 
Kurowskiego zgłosił się por. M alinow
ski i oświadczył, że koła... są własnoś
cią p. Lenwalda i trzeba mu je wydać. 
Kiedy Kurowski zapytał, dlaczego w ta 
kim razie Straż opłaciła cła i transport 
udzej rzeczy, por. Malinowski nie po- 

L trafił tego wytłumaczyć. Magazynier 
l i ^  chciał kół wydać.

dalszym ciągu rozpatryw ane są na 
pwające wciąż materjały, k tóre  przy
śnią się do skonstruowania aktu os-

H. N. Brailsford

Anglja skarży Persją
Londyn, w grudniu .

D la ty ch  z pośród  nas, k tó rz y  są 
dość s ta rzy , by  p rzy p o m n ieć  sobie 
czyny  im perjalizm u p rz e d w o je n n e 
go, p rz e k a z an ie  z a ta rg u  b ry ty jsk o - 
p e rsk ieg o  L idze N arodów  jes t w y 
d arzen iem  znam iennem  i zdum iew a- 
jącem . Z aw sty d za jąca  k lę sk a  Ligi 
N aro d ó w  w  sp raw ie  M andżurji i 
k o m p ro m itac ja  ko n feren c ji ro z b ro je 
n iow ej p o staw iły  nas p rz e d  z ag a 
dnieniem , czy  L iga N aro d ó w  jest 
w ogóle czem ś innem  an iże li z łu d ze 
n iem  libera lnem . C zy m oże ona  d z ia 
łać  w  św iecie , zbudow anym  na p o d 
s taw ie  su w eren n o śc i (zw ierzchn ic 
tw a) n a ro d o w ej?  C zy id ea  Ligi N a 
ro d ó w  m oże się spodz iew ać  n a j
m niejszego choćby  pow o d zen ia  w  
w alce  z nacjonalizm em  i im perja - 
lizm em  panu jące j k la sy  k a p ita lis ty 
cznej?  C zy m y socjaliści m ając za 
sobą  dośw iad czen ia  ty c h  13 la t, m o 
żem y  w cąiż  być pew ni, żeśm y  p o 
s tęp o w ali dob rze , p o p ie ra jąc  ideę, 
k tó ra  jest m oże m am idłem  i p rz e 
szk o d ą  d la  dźw ign ięc ia  lepszej o rg a 
n izacji m iędzy n aro d o w ej w  p rz y sz ło 
śc i?  S ą to  p y ta n ia  n iep o k o jące  i m o 
gę po w ied z ieć  o tw arc ie , że nie 
m ógłbym  od p o w ied z ieć  n a  n ie z ca łą  
p ew nością , A le  jedno  przynajm niej 
trz e b a  p rzy zn ać : k ra j s łab y  jak  P e r 
sja zdaje  się osiągać k o rzy śc i z is t 
n ien ia  Ligi N arodów .

P rz e d  w o jną  n ik t w  L ondynie  nie 
śn iłby  n a w e t o tem , b y  sp ó r z P e rs ją  
p rz e k a z ać  sądow i rozjem czem u. P e r 
sja b y ła  b ez rad n y m  i b ie rn y m  ob- 
jek tem  p o lity k i im peria lis tycznej. 
L ondyn  m usiał w p raw d z ie  liczyć się 
z ży czen iam i P e te rsb u rg a ; ale poza- 
tem  m ożna b y ło  ro b ić  w  T eh e ran ie  
w szy stk o , co się chcia ło . P e rs ja  by ła  
p od z ie lo n a  na  trz y  s tre fy . Je d n a  
b y ła  b ry ty jsk ą  s fe rą  w pływ ów  go

sp o darczych , w  k tó re j Im perjum  
B ry ty jsk ie  ro zp o rząd za ło  sw obodnie 
w szelk iem i koncesjam i. P ó łnoc  p rz y 
p a d ła  w  udziale  Rosji, n ad  trz e c ią  
zaś s tre fą  ro z to czo n o  coś w  rodza ju  
w spólnej k o n tro li. Z ow ego to  czasu  
pochodzi k o n ces ja  ang ielsko  - p e r 
sk iego  to w a rz y s tw a  naftow ego  do 
e k sp lo a tac ji bog a ty ch  pól nafto w y ch  
w  najdale j p o su n ię te j częśc i p o łu 
dn iow o - w schodn iej k ra ju . K oncesję  
tę  w y d a rto  p rz e k u p s tw e m  czy  g ro ź 
b ą  dy n astji K ad ja rów , na js łab szem u  
m oże i n a jb ard z ie j sk o ru m p o w an em u  
rodow i k ró lew sk iem u  n a  W schodzie . 
T o w arzy stw o  b y ło  zaw sze  p rz e d 
sięw zięciem  n aw p ó ł u rzędow em , 
zw łaszcza  od czasu  gdy  W in sto n  
C hurchill w  im ien iu  rz ą d u  b ry ty j
sk iego  zak u p ił w ięk szo ść  akcji, a 
m a ry n a rk a  zam iast w ęg la  an g ie l
skiego zaczę ła  s to so w ać  olej z iem 
ny. T o w arzy stw o  je s t w  p ra k ty c e  
p an em  te re n u , n a  k tó ry m  d z ia ła  i—  
o ile m ogę usta lić— „ d esp o tą  o św ie 
conym ", to  znaczy  w ed ług  pojęć 
w schodn ich  dość dobrym  i p o s tę p o 
w ym  p raco d aw cą .

Ze w zg lędów  s tra teg iczn y ch  rząd  
b ry ty jsk i o d d aw n a zdoby ł nad  z a to 
k ą  P e rsk ą  i jej w y b rzeżem  w ładzę , 
m ało  ró żn iącą  się od p ro te k to ra tu . 
T ę d y  p rzec ież  p ro w ad z i d ro g a  do 
Indji, T u  k ab e l te leg ra ficzn y  p rz e 
cina  suchy  p iasek . Do la ta  r. b. zn a j
d o w ała  się tu  siedz iba  „ Im peria l 
A irw ay s" , b ry ty jsk ieg o  to w a rz y s tw a  
lo tn iczego , u trzy m u jąceg o  ty g o d n io 
w ą  k o m un ikac ję  p o w ie trz n ą  z In- 
djami.

G dy  się la ta  n ad  tem i pustyn iam i 
—  m ów ię to  z w łasnego  d o św iad 
czen ia  —  m a się uczucie , że p ro w a 
dzą one  ty lk o  do Indji i że nie są  
n iczem  innem . K ilka  nęd zn y ch  w io 
sek  żyje z ry b o łó w stw a, ale ty lk o  w

k ilk u  up rzyw ile jo w an y ch  p u n k ta c h  
p ia se k  m oże być  u ży ty  do ce lów  
k u ltu ra ln y ch . Życie zdaje  się być  
ze śro d k o w an e  d o k o ła  słupów  te le 
g ra ficznych  i lo tn isk  obcego  m o ca r
stw a.

T e m ało  w y jaśn ione  ro szczen ia  
do k o n tro li s tra teg iczn e j nie zn ik ły  
bynajm niej w raz  z w o jną  św ia to w ą. 
K iedy  A u s te n  C h am b erla in  p o d p isy 
w a ł p a k t K elloga, w y łączy ł on  z jej 
p o s tan o w ień  „p ew n e  o b szary ", k tó 
ry ch  d o b ro b y t jak o b y  b a rd z o  leża ł 
n a  se rcu  W . B ry tan ji, k tó ra  w obec 
tego  w  d o b ro c i sw ej z a s trz e g ła  so 
b ie  p raw o  zas to so w ać  ńa ty ch  o b 
sza rach  w ojnę, jako  „ ś ro d ek  p o lity 
k i" . N igdy, p o  dzień  dzisiejszy, n ie 
o k reślo n o  dok ład n ie j ty ch  u p rzy w i
le jow anych  ob szaró w  i obaw a p rzed  
ła sk a w ą  o p iek ą  A nglji w isi m ro cz 
nie i n iep ew n ie  n ad  ca łym  W sch o 
dem . A le jest rz e c z ą  p ra w ie  p o 
w szechn ie  znaną , że E g ip t i Z a to k a  
P e rsk a  znajdu ją  się pod  szczegó lną  
p ieczą  Anglji. T a  sam a d o k try n a  w y 
p ły n ę ła  n ied aw n o  ponow nie  w  G e 
n ew ie , gdy m in. S im on zak o m u n ik o 
w ał p a k t K elloga, w y łączy ł on z jego 
n ia  p o w ie trzn eg o . N ajp ierw , w sz y s t
k ie  inne p a ń s tw a  p o w in n y  obniżyć 
s ta n  flo ty  p o w ie trzn e j do poziom u 
angie lsk iego , poczem  n a s tą p iło b y  
ogólne zm niejszenie  o K iedyś 
tam , w  n ieo k reślo n y m  p u n k c ie  p rz y 
szłości, m ożliw e będ z ie  p o w szech n e  
zn iesien ie  w ojenej flo ty  p o w ie trzn e j, 
a le  tę  p rzy jem ną, acz d a le k ą  p e r 
sp ek ty w ę , odm ów ił m in. S im on „p e 
w nym  obszarom ", a w ięc  p ra w d o p o 
dobn ie  znow u tym  sam ym  obszarom , 
k tó re m i in te re su je  się zaw sze  B ry 
ty jsk i U rząd  do S p raw  Z ag ran icz 
nych.

(Dok. nast.).

MWH I W *

Z. P. P. S. w obronie małorolnych
i bezrolnych

W śród szeregu zagadnień i bolączek, 
wyrosłych na tle kryzysu gospodarcze
go na wsi, dzięki „sprzyjającym" w a
runkom, stworzonym przez kapitalisty
czną politykę „sanacji" (nadmiernie wy
sokie ceny artykułów  przemysłu skar- 
telizowanego i wyrobów monopolów 
rządowych, niskie ceny inw entarza ży
wego i t. p.) wysuwa się na czoło naj
bardziej paląca kwestja oddłużenia wsi, 
ginącej pod jarzmem nadmiernych dłu
gów i lichwiarskich procentów.

Zagadnienie oddłużenia wsi, ujęte 
rzeczowo i wszechstronnie, nie jest w ca
le proste. Musi ono być rozwiązywane 
rozważnie i z uwzględnieniem różnych 
przejawów życia i sprzecznych nieraz 
interesów gospodarczych ludności wiej
skiej.

Nie należy bowiem zapominać, że 
ogromne rzesze małorolnych i bezrol
nych nie zawsze składają się z dłużni
ków. Je s t wśród nich bardzo wielu 
wierzycieli, dla których otrzymanie ich 

\t lleżności od dłużnika małorolnego 
:ńążc się z jedyną nadzieją stworzenia 
sobie samodzielnego w arsztatu pracy 
na roli, w rzemiośle, lub handlu. Idzie 
tu przedewszystkiem  o tysiące dzieci 
gospodarzy małorolnych, k tóre  na pod
stawie wyroków działowych (spadko
wych) i umów rodzinnych wyzute zo
stały z majątku ojcowskiego na rzecz 
bardziej szczęśliwych braci lub sióstr, 
otrzymujących w udziale m ajątek oj
cowski. Te tysiące synów i córek go
spodarskich czekają na spłaty spadko
we lub umowne. Są to dziś przeważnie

i bezrolni i bezrobotni. Czekają na 
spłaty, jako na jedyny ratunek  w  życiu.

W tych przeto dość skomplikowa
nych w arunkach życia i interesów  wsi 
nie mogłoby nas zadowolić ujęcie 
kwestji oddłużenia wsi w zasadniczej 
uchwale Rady Naczelnej Stronnictwa 
Ludowego z dnia 10 i 11 grudnia 1932 
roku.

„Rada Naczelna Str. Ludowego żąda 
konwersji wszelkich długów na spłatę 
40-letnią. Aż do wprowadzenia w życie 
powyższych żądań Rada Naczelna Str. 
Ludowego uważa za konieczne odrocze
nie wszelkich płatności (moratorjum) 
dla rolników, oraz w związku z tem 
wstrzymania wszelkich* egzekucji i licy
tacji".

T rzeba również stwierdzić, że zaga
dnienie oddłużenia wsi nie zostało jesz
cze w żadnem państw ie ostatecznie 
rozwiązane. Mamy raczej próby stoso
wania takich czy innych środków za
radczych, najdalej posunięte w Niem
czech (możliwość redukcji długów rol
niczych do 50%), i w  Rumunji (reduk
cja długów i moratorjum).

T aką właśnie samodzielną próbę roz
wiązania zagadnienia oddłużenia wsi 
stanowi zgłoszony niedawno w Sejmie 
wniosek ZPPS. w przedmiocie zmiany 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dn. 23 sierpnia 1932 r. o urzę
dach rozjemczych do spraw kredyto
wych małej własności rolnej (Dz. Ustaw 
Nr. 72 ,p0z. 669).

Projekt socjalistyczny idzie w k ie
runku rozszerzenia dotychczasowej

kompetencji urzędów rozjemczych. U- 
rzędy Rozjemcze mogą bowiem dziś 
zaledwie określać: a) term in lub term i
ny spłaty należności, już płatnych, tak 
że z rozłożeniem na ra ty  na okres cza
su, nie przekraczający la t 3, b) korzy
ści majątkowe, jakie wierzyciel w przy
szłości pobierać może, jednak nie niżej 
stopy procentowej, k tórą  określi Mini
ster Skarbu (obecnie 6%},  c) zmniej
szyć zaległe procenty do prawnej sto
py procentowej z ewentualnem zalicze
niem nadpłat na kapitał. Urzędy roz
jemcze nie są dziś uprawnione do dzia
łania wówczas, gdy wierzycielem jest 
m. in.: Skarb państwa, związek samo
rządu terytorjalnego lub gospodarcze
go, instytucja ubezpieczeń społecznych, 
zakład ubezpieczeń, instytucja kredytu 
długoterminowego, bank, kasa komu
nalna i spółdzielnia kredytowa.

W niosek socjalistyczny rozszerza 
działalność urzędów rozjemczych m. in. 
na wszelkie banki i kasy, nie wyłączając 
państwowych i samorządowych, a rów
nocześnie wyłącza z kompetencji tych 
urzędów nie chronione dotychczas w 
odnośnym dekrecie Prezydenta należ
ności z tytułu umowy najmu pracy oraz 
należności z wszelkiego rodzaju alimen
tów. To ostatnie ograniczenie upra
wnień Urzędów wynika z socjalistycz
nego poczucia słuszności i sprawiedli
wości społecznej.

(Dok. nast.).
Henryk Świątkowski.

Nic nowego pod słońcem

yle co do meritum sprawy. Cieka- 
jest dlaczego dotychczas jeszcze 

[źęduje jako kom endant straży p. p ro- 
pp i dlaczego urzęduje jeszcze p. p ;.

M d .
punktu widzenia moralności publi- 

lej jest to  conajmniej niedopuszczal- 
W  tym z nieprawdziwego zdarzenia 

ągistracie W arszawskim wszystko jest 
ążliwe, niczemu dziwić się nie należy, 

fdyż nigdy nie wiadomo skąd i gdzie 
wybuchnie skandal lub finansowa afera,

Mussolini ogłosił przed świętami de
k re t ,który we W łoszech zyskał sobie 
przydomek „gwiazdkowego".

D ekret zapowiada zaangażowanie w 
roku 1933 około 6700 urzędników, a w 
roku 1934 około 4300 urzędników Jo 
różnych państwowych biur i urzędów.

Zdziwiony czytelnik zapyta się: A 
więc jednakże we Włoszech pod rzą
dami dyktatorskiem i niema kryzysu, 
skoro angażuje się tyle nowych sił?

Otóż istotnie angażuje się.... 11000 fa
szystów, którzy mają zastąpić taką sa
mą liczbę wykwalifikowanych i rutyno
wanych urzędników, nie należących do 
organizacji faszystowskiej i nie śpiew a

jących „Pierwszej...”, przepraszam, nie 
śpiewających „Giovinezzy".

Ci dawni (kwalifikowani i rutynow a
ni) pójdą na zieloną traw kę, k tó ra  po 
włosku nazywa się „em eryturo", albo 
też otrzymają odpowiednią odprawę.

W łochy będą więc także miały mło
dych emerytów, oraz skarb obciążony 
poważnym wydatkiem.

Jeżeli Mussoliniemu zdaje się, że de-

Represje w Małopolsce
nie ustają

Prasa ukraińska donosi, że w Mak>- 
polsce Wschodniej ciągle trw ają aresz
towania i rewizje.

We Lwowie aresztow ano 10 akade
mików, których przekazano do dyspozy
cji sędziego śledczego. Przeprowadzono 
o świcie rewizję w mieszkaniu em ery
towanego dr. Stefana Szuchewycza, 
brata obrońcy jednego z sądzonych U

kretem  swym odkrył Amerykę, to jes* kraińców. Rewizja trw ała 7 godzin. Sy. 
w błędze.

W którem ś z państw  europejskich po
dobny eksperym ent już został przepro
wadzony. Na razie nie przypominamy 
sobie gdzie, ale wynik dał doskonały.

Może nie?

na sędziego Szuchewycza aresztow ano
i odwieziono do aresztu policyjnego.

W iele osób aresztow ano w: W inni
kach pod Lwowem, Stryju, Borysławiu, 
Drohobyczu, Czortkowie. W śród aresz
towanych znajduje Się wielu Ukraińców.

Przegląd prasy
NA NASZE PODWÓRKO.

W m iarę pogłębiania się kryzysu i 
niemożności znalezienia wyjścia z cięż
kiej sytuacji, coraz częściej z obozu 
mieszczańskiego rozlegają się głosy, 
przyznające słuszność hasłom, k tóre od 
dłuższego czasu głosimy, Jeszcze do 
niedaw na całe nastaw ienie naszych sfer 
przemysłowo - handlowych było na w y
wóz i na zdobycie w alut podkładowych, 
a oto co obecnie czytam y w „Naszym 
Przeglądzie":

„Jedynem zbawieniem dla kraju jest 
odbiorca miejscowy. W tych warunkach 
wypuszczenie pieniędzy na tworzenie 
tego spożywcy nie doprowadzi do de
waluacji. Pieniądz bowiem w danym 
wypadku pośredniczy tylko w tem, że
by nadmiar towarów dostał się do nad
miaru ludzi chcących go nabyć, zamiast 
skażenia go na gnicie, spalenie lub za- ' 
topienie".

A utor w końcu zapytuje, czy wśród 
„sanacji" lub opozycji mamy żywioły 
odpowiednio wpływowe, k tóreby chcia
ły i mogły go w ykonać?

W opozycji obecnie niema wpływo
wych żywiołów, o czem chyba p. S. H. 
doskonale wie. Przeciwnie, w ystarczy, 
żeby opozycja rzuciła jakąś myśl, aby 
czynniki decydujące ją zdyskwalifiko
wały dlatego lyliko, że opozycja ją zro
dziła. Czy od zaw ładnięcia „sanacji" 
Sejmem przyjęta została chociażby jed
na popraw ka opozycyjna? O drzucano 
ją bez zastanow iania się nad nią* 

Musimy natom iast prostow ać zarzut 
autora, który pow iada, że, sprzeciw ia
jąc się obniżce płac, stw arzam y arysto
krację robotniczą i urzędniczą, w tym 
samvm czasie, kiedy szaleje bezrobocia 
i tysiące robotników  pozostaje bez chle- 
fca.

W cale nie sprzeciwiam y się obniżce 
p łaci A najlepszy dowód, że gdy rząd 
ogłosił rozporządzenie o rew izji płac 
dyrektorów, prezesów i członków róż
nych rad  zarządzających, pierwsi, po 
mimo naszego opozycyjnego stanow iska, 
rządowi przyklasnęliśmy. Jeżeli do
tychczas żadnemu dyrektorow i czy p re
zesowi pensji nie obcięto, to, p rzep ra 
szamy najmocniej, ale do nas nie można 
m ieć o to żalu.

Co do obcinania pensyj robotniczych', 
to w ystarczy porów nać płace naszej —t 
jak mówi p. S. H. — „arystokracji" ro 
botniczej z odpowiediniemi pensjam i na 
Zachodzie, aby się przekonać, że u nas 
istnieje tylko stopniow ana nędza: nędza 
10%-wa, nędza 50% -wa i nędza 
100%-wa.

Zresztą przy  nędizmyoh zarobkach k la
sy robotniczej, to naw et po zatrudnie
niu wszystkich bezrobotnych, kryzys bę
dzie na wsi wiekować.

Na innem miejscu tegoż „Naszego 
Przeglądu" zmajdiujemy trafne uwagi, do
tyczące naszych sfer lewiatańskich, skrę 
słone piórem pos. dr. R otenstreicha.

„Nawet te sfery gospodarcze, które 
są bezwzględnemi zwolennikami włas
ności prywatnej, domagają się ingeren- 
oji państwa, rozumie się, gdy ta inge
rencja przynosi im korzyść. Nie robią 
sobie wiele, gdy się im tłumaczy, że po
lityka ingerencji państwowej musi do
prowadzić do kapitailzmu państwowego 
cryli do likwidacji obeonego ustroju". 

Dalej zaś:
„Wypowiadają się przeoiw dobrowol

nej umowie, chociaż im to jest potrzeb
ne, protestują i przeciwstawiają się 
przymusowi i żądają, aby państwo za
chowywało się neutralnie w sporze lub 
w walce dwuch grup. Znajdujemy się 
często w dziwnej sytuacji. Ci sami. któ
rzy odrzucają nawet arbitraż ze strony 
reństwe, gdy uważają, że arbitraż przy
nosi im szkodę, żądają przymusowych 
regulacyj i rozkazodawstwa ze strony 
państwa, gdy sami czują się zagrożeni". 

Do uwag tych nie mamy nic do doda
nia.

WYPRZEDAŻ.
„Walka" dzień w dzień ogłasza, że 

jest do sprzedania „program dawn. frak
cji", uchwalony na „kongresie" kato
wickim.

Widoczmie z powodu stagnacji w in
teresie bebesowskim brak nabywców, 
ponieważ ogłoszenie s<tale się ukazuje. 
Radzimy „W alce" inaczej zredagow ać 
ogłoszenia. Np. „Z powodtu likwidacji 
interesu zupełna wyprzedaż programu 
katow ickiego niżej ceny własnego kosz
tu  . Żołnierze i dzieci płacą połowę".

A może B. B. S. trak tu je  swój „pro
gram" jako zabytek' muzealny?

x. y. z.

Listy do Redakcji
POSZUKIWANIE ZAGINIONEGO.
Dn. 23 grudnia, przed godz. 12-ą w  

południe wyszedł z domu i zginął bez 
śladu syn mój, 26-tni Stanisław Binleck!

Jeżeli ktokolwiek będzie mógł mi u- 
dzielić informacyj o zaginionym, proszę 
przysłać wiadomość: Franciszka Binie- 
cka; Solec 11 m. 24.

Franciszka Biniecka.
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Opozycja socjalistyczna
w Belgji

BRUKSELA, 28 grudnia (FAT). Noc
ne posiedzenie parlam entu belgjskiegó, 
na którem  udzielono rządowi żądanych 
pełnom ocnictw , miało przebieg niemai 
dram atyczny. Socjaliści, komuniśc. i se
paratyści flamandzcy opuścili parlam ent

nie chcąc brać udziału w głosowaniu 
nad projektam i, które — ich zdaniem — 
dają rządowi władzę nieograniczoną. 
Za rządem głosowała cała partja  ka to 
licka i w iększa część liberalnej.

Bitwa p rz e d  p a ła c e m
KrólewsRim

Przeciw bezprawnym zarządzeniom Magistratu Warszawskiego
W sprawie przedłużenia czasu pracy i powiększenia bezrobocia

J a k  już pisaliśmy, M agistrat W a r 
szawski pragnie zmusić p racow ni
ków do złamania 8 godz. dnia pracy. 
W  tym celu w dniu wczorajszym w 
szpitalach zmuszano służbę do pod
pisywania zgody na 10 godz. pracę 
od dn. 1 stycznia 1933 r.(!). O czy
wiście pracow nicy  odmówili, pomi
mo groźby zwolnienia bez w ym ó
wienia.

W  szpitalach warszaw skich wre; 
pracow nicy przygotowują się do 
walki obronnej od 1 stycznia r. prz. 
Związek Prac. Kom. i Inst. Użyt.

W IED E Ń , 28 g rudn ia  (A T E ). Z Sofji d o 
noszą : dziw nym  zbiegiem  okoliczności w
chw ili zg łoszen ia  d y m isji rząd u  (w iadom ość 
o tym  fakcie  podaliśm y  w n u m erze  w czo
ra jszy m  — R ed .)  p rzed  p a łacem  k ró lew 
skim , położonym  w cen trum  Sofji, ro z eg ra 
ły  się k rw aw e w alk i pom iędzy dw om a g ru 
pam i rew olucjon istów  m acedońskich . G rupa  
zw olenników  w odza m acedońskiego, Mi- 
chajlow a, n a p a d ła  na k ilk u n astu  członków  
m acedońsk iej o rg an izac ji rew olucy jnej, k ie 
row an ej p rzez  P rotogerow a, w szczynając  
gęstą  s trze lan in ę . N atychm iast z jaw ił się 
p lu to n  ż an d a rm erii, k tó ry  u siłow ał z likw i
do w ać  krw aw e zajśc ie . W ów czas rew olu 
cjoniści m acedońscy sk ierow ali broń p rz e 
ciwko żandarm om , z k tó rych  jeden  .zo s ta ł  
za b ity , 6 M a cedończyków  zosta to  c iężko  ran
nych , a w śród nich z n a jd u je  się naczelny 
re d a k to r  dz ien n ik a  ,,M aced o n ia" Je ftim o w .  
J a k  u s ta liło  dochodzenie  powodem  krw aw ej

w alki by ł zam ach na Je ftim o w a ze strony  
wrogiej g rupy  M acedończyków . Je d e n  z z a 
m achowców, uc iek a jąc  p rzez  bu lw ar cara 
A le k san d ra  II, k tó ry  jes t n a jb a rd z ie j oży 
w ioną a r te r ją  m iasta , s trz e la ł  naoślep , ra
niąc c iężko  4 przechodniów . Je d n a  z kul 
tra f iła  śm ierte ln ie  w  serce oficera, k tó ry  
p rzypadkow o s ta ł  w oknie m in isłe rjum  w o j
ny. Dwuch spraw ców  krw aw ego n ap ad u  
aresztow ano . Są to  członkow ie grupy 
m acedońsk iej P ro togerow a. Znaleziono 
u nich  rew olew ery  i bom by. W  m ieszk a
n iu  jednego  z M acedończyków  polic ja  w y
k ry ła  sk ład  b roni. K rw aw e za jśc ie  p rzed  p a 
łacem  królew skim  zd arzy ło  się w chwili, 
k iedy  kró l odbyw ał k o n fe ren c ję  z p rezy d en  
tem  p arlam en tu , M alinow em . W edług  u rz ę 
dow ego kom unika tu , k rw aw y ram ach  M a
cedończyków  nie sto i w żadnym  zw iązku z 
ustąp ien iem  gabinetu  M uchanow a.

Zamachy bombowe
w Barcelonie

W dwuch magazynach meblowych w 
Barcelonie nastąpił v/vbuch bomb, w y 
rządzając znaczne szkody. Chodzi tu 
zapewne o sabotaż, gdyż w ostatnich 
czasach stwierdzono szereg zamachów 
nr. magazyny lub fabryki mebli w 
związku z trwającym już od 8 tygodni 
strajkiem robotników w tej gałęzi p rz e 
mysłu. A resztowano m. in pewnego 
stolarza, który brał udział w zam a
chach. Przeprow adzona wczoraj w k il
ku miejscach rewizia doprowadziła do 
w vkrycia dwuch s k ła d ó w  bomb. (PATi.

Sukcesy wojsk boliwijskich
LONDYN, 28 grudnia (ATE). Według 

otrzym anych tu doniesień z La Paz woj
ska boliwijskie po 6-ciotygodniowych 
w alkach zdołały oczyścić z wojsk p a ra 
gwajskich dorzecza rzeki Pilcomayo.

W ojska paragw ajskie zostały odparte z 
wielkiemi stratam i. Paragwajczycy s tra 
cili w ciąga ostatnich walk większą 
część obszarów, zdobytych ub. m iesią
ca.

Hc&tel scalił się
w Bukareszcie

Onegdaj wieczorem wybuchł z n ieu
stalonej przyczyny pożar w jednym z 
największych hoteli Bukaresztu przy 
bulwarze Brytanji. Gmach hotelu, liczą
cy 500 pokojów, spłonął praw ie do
szczętnie S traty  wynoszą kilkanaście 
milionów lej.

Wśród gości hotelowych wybuchła 
nieopisana panika- W ielu z nich wysko
czyło z okien hotelu na ulicę, odnosząc 
ciężkie rany. Liczba osób, k tóre ponio
sły śmierć, nie została narazie ustalona.

Strajk ubezpieczeniowców
Szesnaście dni trw ają już w strajku 

pracow nicy „Piasta" i „Riunione", od 
tygodnia strajkują wraz z niem i o wsp'Ól 
ny postulat umowy zbiorowej „Genera
li", „Przyszłość" i „Orzeł". Dyrekcje 
pomimo olbrzymich stra t, jakie przy
nosi im każdy dzień strajku, ciągle je
szcze łudzą się, że zdołają złamać opór 
pracow ników , którzy silni swoją soli
darnością zdecydowani są akcję swoją 
wygrać. Nie wzruszy tej solidarności 
fakt, że w G enerali wyłam ało się paru  
kierowników. Jednolitą  postaw ę stra j
kujących wzmacnia to, że w T-wie Przy
szłość i Orzeł niema ani jednego łami- 
trajka, że akcja zatacza coraz szersze 
kręgi i że w szerokiej opinji pblicznej 
znajduje pełny oddźwięk i sympatję. 
Powaznv ferment istnieje w Tow arzy
stw ie „Polonja", siostrzanem  Tow arzy
stw ie „G enerali". Dyrekcja „Polonii" 
pozwoliła sobie na tak niesłychany 
krok, że odmówiła przyjęcia przedsta
wicieli Związku, występujących jako 
pełnom ocni przedstaw iciele pracow ni
ków. Oburzeni tem  postępowaniem  za
protestow ali listem podpisanym przez

wszystkich pracowników, w którym o- 
świadczyli, że jedynym powołanym  ich 
przedstaw icielem  jest Zarząd Związku, 
poczem przeprow adzili jednodniowy 
straj demonstracyjny. Cały szereg od
działów prowincjonalnych deklaruje go
towość czynnego poparcia strajkujących.

Onegdaj odbyła się pod gmachem 
„G enerali", Jasna  19, dem onstracja straj 
kujących przeciw ko opuszczającym 
gmach łamistrajkom.

Główną troską strajkujących jest w 
chwili obecnej zebranie odpowiednich 
funduszów. Na święta wszyscy otrzymali 
zasiłek w kwocie od 50 do 100 zł. 
Na 1 stycznia konieczne jest zebranie 
około 20.000 zł., z czego powyżej po
łowa już. jest zebrana. Ze wszystkich 
stron Polski, ze wszystkich Zrzeszeń 
pracowniczych napływają powyższe 
składki, których szczegółowy wykaz 
podany zostanie w najbliższej przyszło
ści. Już dziś jest rzeczą pewną, że na 
1-go stycznia wszyscy strajkujący otrzy
mają zasiłki zupełnie w ystarczające na 
zaspokojenie pierwszych potrzeb.

Insul nie będzie wydany 
przez Grecję

„Neue Freie Presse" donosi z A ten 
że trybunał apelacyjny odrzucił oneg
daj żądanie Stanów Zjednoczonych, do
magających się wydania przedsiębiorcy 
am erykańskiego Insula, który  ukrył 
się w Grecji, w obawie przed skutkami 
złośliwego bankructw a. Insul był wiel
kim przedsiębiorcą amerykańskim i 
właścicielem olbrzymich elektrowni.

Zamówienia w anoniw
i lokom otyw  dla polskich  kolei

Polskie fabryki taboru kolejowego 
otrzymały w roku 1932 od polskich 
kolei państwowych zamówienie na w y
konanie 3000 wagonów towarowych, 
100 wagonów osobowych i 90 lokomo- 
tym. Część tych zamówień została już 
wykonana.

Fabryki polskie starają się o zdoby
cie rynków zagranicznych. Pewną ilość 
parowozów dostarczono już dla Buł- 
garji, Jugosławji, Łotwy i MarokLa. 
Obecnie toczą się rokowania z Sowie 
tami i z Rumunją o dos*awę oewnei 
ilości taboru kolejowego. (PRESS).

Publ. W areck a  7, zwrócił się w tej 
sprawie do okręgowego inspektora  
pracy, do Komisarza Rządu i do 
Min. Spr. W ew nętrznych, o inge
rencję przeciw bezprawiuu.

W  dniu dzisiejszym odbędą się 
konferencje na k tórych  Związek 
zgłosi kategoryczny protest prze
ciwko gwałtowi i łamaniu obowią
zujących ustaw, oraz powiększaniu 
bezrobocia przez wyrzucanie na 
bruk pracowników kosztem zmusza
nia pozostałych do 10 godz. dnia 
pracy. W  ostatniej chwili dow iadu
jemy się, że, niezależnie od usiłow a
n ia  przedłużenia czasu p racy  i z a 
mierzonej obniżki p łacy  od 1 .II 1933 
r. o 15%, niektóre instytucje prze
noszą pracowników do niższych grup 
uposażenia np. z VII do XI (Szp. 
Przem. Pańsk.).

Spraw a ta  ma zasadnicze znacze
nie dla wszystkich pracowników 
miejskich, gdyż wiadomem jest, że 
M agistrat systematycznie dąży do 
zrujnowania ustaw odaw stw a ro b o t
niczego na terenie instytucji miej
skich i materjalnegc* wyniszczenia 
pracow ników  dla pora tow ania  swej 
gospodarki.

Opinja publiczna i władze p a ń 
stwowe winny stanowczo potępić 
gwałt i bezprawie Magistratu War
szawskiego, Zbrodnią jest w  obec
nych czasach, gdy cały  świat om a
wia spraw ę zmniejszenia czasu p ra 
cy do 40 godz. pracy tygodniowo, 
celem zatrudnieni? jaknajwiększej 
liczby bezrobotnych, —  aby prze
dłużać czas pracy i powiększać bez
robocie.

W dniu dzisiejszym, o godz. 7 w ie
czorem, odbędzie się Nazwyczajne 
Ogólne Zebranie wszystkich pracow

ników szpitalnych w siedzibie Związ
ku Metalowców* — ul. Leszno 53, na 
którem omawiane będą środki obro
ny przed zamachem Magistratu na 
prawo do życia robotników i ich ro
dzin.

Warszawie grozi strajk pracowni
ków szpitalnych, który się może roz-i 
szerzyć i na inne wydziały i insty' 
tucje miejskie.

A Magistrat tylko redukuje, 
i zwiększa godziny pracy

Delegacja zarządu związku zaw odo
wego pracow ników  użyteczności pu
blicznej interw enjow ała k ilkakrotnie u 
prezydenta m iasta w spraw ie uchwały 
m agistratu o wprowadzeniu od 1 stycz
nia 1933 r. dziesięciogodzinnego dnia 
pracy w szpitalach miejskich dla służby 
salowej i pomocniczej.

Narazie zarząd m iasta stoi nieprzeje
dnanie na swem stanowisku o koniecz
ności przedłużenia godzin pracy z 8 do 
10 godzin dziennie, zam ierzając dzięki 
temu znieść trzecią zmianę pracow ni
ków i przeprow adzić tą  drogą redukcje 
w szpitalnictwie.

Nowa taksa
dla komorników

M inister Sprawiedliwości w ydał no
we rozporządzenie, regulujące sprawę 
wynagrodzeń komorników. Za czynno
ści, związane z wykonaniem  przymusu 
osobistego wobec dłużników, jak eks
misja, osadzenie w areszcie i t. p. po
bierać będą komornicy wynagrodzenie 
w wysokości 20 zł. Za egzekucję z do
kum entów — 5 zł., z ruchomości zaś 3 
zł. Taryfa wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia r. 1933. (PID).
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Okrutna śmierć
w płomieniach

LONDYN, 28 g ru d n ia  (ATE) K oto W au 
w Nowej G u jan ie  z lec ia ł z w ielk iej w yso
kości a p a ra t, w k tó rym  zn ajd o w ał się  lo tn ik  
am erykańsk i D ray to n  z żoną, m ałą  có recz 
ką  i jednym  ze sw ych p rzy jac ió ł. A p ara t 
s tan ą ł w p łom ien iach  podozas lo tu  i sp a d ł

ze znacznej wysokości, Żona lo tn ik a  i jego 
có rk a  zosta ły  u ra tow ane , a le  by ły  św iad k a 
mi p rze ra ża ją c e j sceny, gdy m ąż i o jciec  
o raz  jego gość, k tó rzy  n ie mogli w ydobyć 
się z sam olo tu  sp łonę li żywcem  w ich 
oczach.

Katastrofa oKrętu
LONDYN, 28 grudnia  (ATE)., Z S zangha

ju donoszą  o  zaton ięciu  parow ca chińskiego 
„H si-F u a -T h a i" , k tó ry  w d ro d ze  z Pekou

do  P ing-P o  w pad ł na sk a ły  i z a to n ął. 35 
osób załogi zginęło, zaś u ra to w an o  za led - 
wie 7.

M I C H A Ł  L E R M O N T O W .

i e s ń
O C A R Z E  I W A N I E  S Y N U  W A S I L O W Y M ,  O M Ł O D Y M  

O P R Y C Z N I K U  }  /  Ś M I A Ł Y M  K U P C U  K A Ł A S Z N I K O W I E .

Przełożył Włodzimierz Slobodnik.

I  w iją  sią zw iązane  barw nem i w s tą żka m i  
I ca łu ją  się w  biegu z b ia łem i piersiami.
U rodz iła  się ona w  ku p ieck ie j  rodzin ie  
1 A łe n a  na imię te j  p iękn e j  dz iew czyn ie .
G d y  w id z ę , ją, nie je s te m  sobą, serce płonie, 
O p u szcza ją  się w te d y  silne m o je  dłonie,
F osępn ie ją  m e  oczy , ca ły  m d le ję  w  żarze .
Sm u tn o ,  c iężko  m i teraz, p ra w o s ła w n y  carze,  
S a m e m u  ż y ć  na świecie! C iężk ie  życ ie  moje!- 
Z b r z y d ły  mi le k k ie  konie i jed w a b n e  s troje!
I  nie trzeba  mi teraz  d u k a tó w  za  wiele,
B o  z k im  teraz m a ją tk iem  m oim  się podzie lę ,
P r ze d  k im  teraz  ju n a c tw em  sw o jem  się pochwalę,
D la  kogo się ubiorę zgrabnie i w spaniale!
P o zw ó l  m i o d e jść  w  s tepy ,  tonące w  błękicie  
N a d  W ołgą , na kozack ie ,  na sw obodne  życ ie  
I  tam  m ą  bu jn ą  głowę, g łow ę m ą bezp a ń ską  
W e tk n ą  na ostrą d z idę , d z id ę  b isurm ańską .
I  podz ie lą  ta ta r zy  ź li  p o m ię d z y  sobą  
M ego konia  i szablę , b ły szczą cą  ozdobą,
1 s iodło  m e c ze rka sk ie  le kk ie  w e zm ą  sobie,
I  ł z a w e  m o je  o czy  d z ik i  sęp  w ydziob ie ,
I  kości b e zp r zy tu ln e  m o je  d e s zc z  po le je ,
1 p rochy  m e  s te p o w y  w o ln y  w ia tr  ro zw ie je  
N a  c z te ry  s tro n y  św ia ta  z  g w a ł to w n y m  pośpiechem .

I  odpar ł  m u  car Iw a n  na to ta k  ze  śm iechem :  
—  Je ś l i  tak ,  w ie rn y  s ługo m ój,  to z  całą mocą

Postaram  ci się s łu ży ć  radą i pomocą.
Oto w eź  z m o je j  ręki pierścień b ry la n to w y  
1 na d o d a tek  da ję  tobie sznur  p er łow y.
P r z e d te m  pok łoń  się ja k ie j  co sp ry tn ie js ze j  swatce  
I  te  drogocenności poślij  sw e j  dz ier la tce  
A len ie  D ym itrów nie .  J e ś l i  p r z y jm ie  dary,
S z y k u j  ślub, a je że l i  nie to w te d y  daru j!

—  H e jże  nasz G ro źn y  carze, carze nasz Iwanie!  
O szu k a ł  cię n iew oln ik  tw ój,  ła sk a w y  panie!
N ie  pow iedzia ł  ci p ra w d y ,  że p iękna  ja k  zorze  
J u ż  daw no ślub A le n a  w zię ła  w  cerkw i bożej  
Z m ło d y m  ku pcem  i w ed ług  praw a  chrześc jańsk iego , 

N a le ży  ju ż  nadobna d z ie w k a  do innego.

H e j  ch łopcy  śp iew ajc ie  —  gęśli nastrajajcie!
H e j  śp iew acy  pijcie  —  dłonią  w  s tru n y  bijcie!
I  pocieszcie  dobrego bojara  
I  bo jarzyn ię ,  jego białolica '

I I
Za ładą, za  szeroką  s iedz i  kupiec m ło d y  
Step a n  Param onow icz ,  zuch  r za d k ie j  u rody  
N a zw isk ie m  K a łaszn ikow . R o z k ła d a  jedw abie  
1 gości u p r ze jm e m i  s łow am i przyw abia .
Z ło to  i srebro l iczy ,  lecz  z ł y  d z ień  w idoczn ie  
Dlań nastał, bo n ik t  w  kram ie  jego nie odpocznie.
M ija ją  go w ie lm ożn i panow ie  bogaci,
Do kram u  n ik t  nie w ch o d z i  i z ło te m  nie płaci.
W ie c zo rn y  d zw o n  ju ż  w  św ię tych  cerkw iach  się kolebie,  
Za K r e m le m  mglis ta  zorza  p łon ie  w  c iem nem  niebie.
Po niebie lecą chm urki.  Śn ieżyca  rozw iew a  t
S ze ro k o  je  i p r z y  tem  długie  p ieśn i śpiewa.
P usto  teraz  na r y n k u  i S tep a n  z a m y k a  
D ębow e d rzw i  sw ojego  m ałego  kra m iku  
N a  k łó d k ę  ze sp rę ży n ą  n iem iecką  niekruchą  
1 z łego  psa  uw iąza ł  mocno na łańcuchu.
P o czem  p o sze d ł  do dom u  w ie lce  za m y ś lo n y

Za M oskw ę  —  rzekę  do sw e j  m ło d e j ,  m iłe j  żony .
1 p rzych o d z i  do swego w ysok iego  dom u  
1 dz iw i  się, że n iem a go powitać  kom u.
N ie  sp o ty k a  go m łoda  żona, nie weseli,
D ębow y  s tó ł obrusem  c z y s ty m  się nie bieli,
P r z e d  obrazem  za ś  w id z i  led w o  tlącą świecę.
T e d y  w ięc  w oła  kup iec  starą  s łużebnicę:
—  P ow iedz  mi, pow iedz ,  stara, c zy ł iś  nie w idz ia ła  
G d zie ż  to m oja  A le n a  teraz  się podzia ła  
O tak p óźne j  godzinie?  G d z ie ż  m e d z ia tk i  m iłe?
C zy  nadm ierną  zabawą tak  ju ż  się zn u ż y ły ,
Że p o s z ły  spać p r ze d  czasem ?  —  Panie m ó j S tepan ie  
O pow iem  tobie d z iw y  dz iw n e ,  ja s n y  panie!
Pani poszła  do cerkwi. W rócił  pop ju ż  z  żoną,
J u ż  do kolacji  białe świece zapalono,
A  tym cza sem  tw a  m łoda  gospodyn i miła,
J a k  posz ła ,  tak  d o tych cza s  z  cerkw i nie wróciła.

1 za m y ś l i ł  się w te d y  m ocnem  za m yś len iem  
M ło d y  kupiec. Do okna  p o d sze d ł  z  u trap ien iem  
1 p a tr zy  na ulicę  —  tam  nocka  ponura  
1 kręci b ia łym  śniegiem sze ro ka  wichura.
Śnieg pada  i w  ogrom ny b ia ły  k łąb  się splata,
1 na d ro d ze  sw e j  w sze lk i  lu d z k i  ś lad  zam iata .  
Oto s ł y s z y  ja k  w  sieni d rzw i  w te m  za sk r zy p ia ły ,  
P otem  s ł y s z y  ja k  szyb k ie  k rok i  za d źw ięcza ły .  
O bejrza ł  się i p a tr zy  —  C hrys te  Panie drogi!  
M ło d a  żona  s tanę ła  p r ze d  nim  pe łna  trwogi,  
B lada , z ło te  w arkocze  w iszą  rozplecione,  
P erłow o  b ia łym  śniegiem  mocno przyp ró szo n e ,  
Źrenice j e j  zam glone, ja k b y  oszalałe ,
U sta  w y m a w ia ją  s łow a n iezrozum iałe .

—  A  ty  gdz ieżeś ,  m a  żono, g d z ie że ś  się b łąkała!
Po ja k im  placu, d w o rze  że ś  się przechadza ła !
A  c zem u  tw o je  ja sne  w ło sy  roz trzepane?

(D. c. n.j
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O defraudacje 
w Kasie Chorych w Szubinie

W kw ietniu i w maju b. r. głośna by
ła spraw a defraudacyj w  kasie chorych 
w Szubinie. W  związku z tą  sprawą, a- 
resztow ano kilku urzędników, a w 
pierwszych dniach lipca i dyrek tora te j 
kasy p. Hipolita W alkowskiego, czoło
wego działacza „sanacyjnego" w pow. 
szubińskim oraz kandydata na posła BB.

Obecnie, gdy śledztwo doprowadzono

do końca, aresztanci zostali zwolnieni 
Walkowski za kaucją, w wysokości 50 
tysięcy złotych, a dalsi oskarżeni bez 
kaucji, z tern, iż znajdować się będą pod 
dozorem policyjnym.

Spraw a ta  znajdzie się na wokandzie 
sądu okręgowego prawdopodobnie pod 
koniec stycznia.

Masowe wypadki śmiertelne
w górnictwie

NA KOPALNI „NIWKA".
Kopalnię „Niwka*1 nawiedziła druga 

w bieżącym miesiącu katastrofa, k tóra  
pochłonęła dwie ofiary, z pośród robo
tników.

W podziemiach kopalni, 48-letni ro
botnik Józef Glejt przy spinaniu wóz
ków, pochylił się nisko i w  tej chwili 
głowa jego została zgnieciona przez 
■wózki. Przewieziony do szpitala żył le
szcze 2 godziny.

Trzech robotników
odniosło rany przy pracy 
w  porcie gdyńskim

W  porcie gdyńskim wydarzył się n ie
szczęśliwy wypadek, którego ofiarą pa
dło trzech robotników.

Podczas w yładowywania ryżu na sta
tek  osunął się „sztabel" w orków  z ry
żem, przyczem spadające w orki zwali
ły się na pracujących robotników. Cięż
ko ranni zostali: Józef Okrój, Stanisław  
Maciejewski i Józef Langa. Zostali oni 
przew iezieni do szpitala. Stan zdrowia 
dwóch pierwszych budzi poważne oba
wy.

Drugi w ypadek zdarzył się na jednym 
z „filarów". Górnik Jan Kulawczyk, za
jęty zabudowywaniem „filara", zasypa
ny nagle został prawdziwą lawiną o b e r
wanego węgla.

Kiedy nieszczęśliwego wydobyto, nie 
daw ał on już żadnych oznak życia.

M iał on zgniecioną zupełnie klatkę 
piersiową.

NA KOPALNI „EMINENCJA**.
Na kop. „Eminencja** w Dębie przy

gnieciony został kamieniem 43-letni rę 
bacz, Augustyn Skorupa i poniósł śmierć 
na miejscu. Osierocił on żonę i 2 dzieci.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO,

Dziś przew ażnie pogoda chmurna, miej
scami mglista, nocą kilkustopniowe przy
mrozki, —  dniem tem peratura  w pobliżu 
zera stopni. Słabe w iatary  miejscowe.

K onfiska ta  „N ow ego  P i s m a "
Nr. 13 socjalistycznego tygodnika 

„Nowe Pismo" skonfiskowany został 
za artykuł tow. Adama Obarskiego p.t. 
„Po sądzie doraźnym we Lwowie — 
w rażenia z oddali". Po konfiskacie wy
dany został nakład drugi.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: Nieczynny. 
APOLLO: „Kinomanjak". 
ATLANTIC: „Bezdomni".

l / I l D f l k l  za okazaniem którego 
K U r U n  kasa kina

A T L A N T I C
Chmielna 33. Pocz. 6

wyda dwa bilety ulgowe w cenie

Q Q
gr. J  S  na 

w szystkie seanse na wielki lilm produkcji
sow ieckiej
B E Z D O M N I

(„Putiowka w żizń")

ANTINEA: „Upiór Paryża * i „Buster się 
żeni".

B A JK A : „Król bulwarów".
COLOSSEUM: „W iktonja i jei huzar".

COLOSSEUM £ £ V ; \V W„,‘
I WAN P E T R O W I C Z
w  roli r o t m i s t r z a  h u z a r ó w
w  najgłośniejszym  filmie św iata

W IKTORJA
B  ' J E J  ♦

L h  h u z a r
Muzyka: Paw ła A B R A H A M A  
Mala Sala—„RANGO'’ ceny 49 gr. I 99 gr

M AJESTIC: „Congorilla" i „Dar Pomo- 
rza*.

m ajestic  Film dla wszystKicH
n ow y św iat 43

pocz. o 4-ej CCZU 1 uszu

to orgja wzroku i słuchu! 
to rewelacja rzeczy niesłychanych i nie
widzianych! ■ ■ ■ ■  Ceny od 99 gr.

M IEJSK I: „Człowiek małpę'*.

COLOSSEUM MAŁE: „Rango**.
CASINO: „100 m etrów  m iłości".

CAPITOL: „Frankenstein" i „W krzyżo
wym ogniu".

CRISTAL: „Na perskim  rynku" I „Nie
uchw ytna szajka**.

EUROPA: „P ałac na kółkach**.
FAM A: „Zemsta Tonga".

„FAM A**
Przejazd 9 

pocz. 6, 8, 10

Miłość I erotyzm Dalekiego Wschodu

ZEMSTA TONGA
C eny m iejsc od 75 gr .

FORUM: „Ułani, ułani** 1 „Harold ma 
dz:ecko*.

FILH ARM O NJA : „Rasputin**.
HELJOS: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „B iała odaliaka” i rewja.
KOM ETA: „Dziecko ulicy". Na scenie r e 

wja.

LOS: Od 4 dla mł., „Zwycięskie hordy” , 
a  od 8 dla dorosł. ,W yspa zatopionych 
serc".

LUX: „Szaleńcy”,

DŹWIĘKOWY K /f  *  w ;' w  o  I T  T  
KINOTEATR P I I He J  O  I \  I
Początek seansów : 6. 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWI EK

M A Ł P A
C e n y  j  c
m i e j s c  o d  g r o s z y

Z MIASTA
W KILKU SŁOWACH

ZAKŁADY FRYZJERSKIE W Sylwestra 
czynne będą do godz. 11 wiecz.

POBÓR. Dziś w lokalu przy ul. S talo 
wej 73, odbędzie się dodatkow a komisja po
borowa dla poborowych zamieś <ka łych w 14, 
15, 17, 18, 24 i 25 komisanjatach P. P., podle 
gających P. K. U. Nr. 3.

CENA GAZOMIERZY ma być obniżona. 
Takie słuchy krążą  w związku z pracami 
specjalnej komisji, k tóra zajm uje się bada
niem prelim inarza gazowni.

W ĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH rozda
wany będzie w pierwszej połowie stycznia.

FAŁSZOW ANE MASŁO sprzedaw ano w 
większych ilościach w okresie przedśw iątecz
nym. Winni oszustwa zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności.

Telefonistek wciąż ubywa
D a ls z e  red u k cje  w  P .A .S .T *

Z powodu automatyzacji sieci telefo
nów warszawskich, na 1 października 
r. b. otrzymało wymówienie na trzy 
miesiące naprzód

120 telefonistek, 
k tóre w ten sposób miały utracić p ra 
cę od 1 stycznia 1933 r. Z przeznaczo
nych do redukcji 120 telefonistek pozo
stawiono jednak 41, częściowo do m ar
ca, częściowo do kwietnia.

Pozostałe zredukow ane telefonistki 
otrzymają odprawę na dotychczas sto
sowanych zasadach, w zależności od 
ilości przepracowanych lat.

1 stycznia 1933 r. telefony w arszaw
skie będą zatrudniały jeszcze w  cen
trali ręcznej około 500 telefonistek.

Fałszerze 100 złotówek
Na kilka dni przed świętami zauw ażo

no w Gnieźnie fałszywe 100-złotówki,
Śledztwo doprow adziło do areszto

wania Aleksego Henschkego z Poznania 
i Konstantego Kaniewskiego, jako po
dejrzanych o puszczanie w obieg fałszy
wych banknotów. W dalszym ciągu do
chodzenia, policja aresztow ała 7 osob
ników, którzy zajmowali się fałszer
stwem. Przy jednym z aresztow anych 
znaleziono 15 fałszywych 100-złotówek, 
zaś w m ieszkaniu innego — aż 808.

Ogółem skonfiskowano falsyfikatów 
(jeszcze niewykończonych) na sumę 83 
tysięcy złotych. Fałszerze zdołali pu 
ścić w obieg zaledwie kilka sztuk falsy
fikatów.

Z sali sadowej
Z procesów  o działalność 
„w yw ro tow ą"

W czoraj odbyła się sprawa, k tóra  
rzuca nieco św iatła na sposoby fabry
kow ania przez policję procesów  o dzia
łalność wywrotową, W czasie zabawy 
na placu „W enecja" pew ien osobnik 
wzniósł kilka okrzyków „antypaństw o
wych". Kiedy przybyła policja — o- 
sobnika tego dawno już nie było, ale a- 
• esztowano niejakiego Silbersteina, jed
nego z uczestników  zabawy, przygodnie, 
na chybił trafił, wskazanego przez ko
goś z tłumu.

Oczywiście sąd Silbersteina, zresztą 
umysłowo chorego, uniewinnił.

METROPOLIS: „Rango"
MEWA: „N iebezpieczna kobieta" i „7

portów, 7 dziew cząt"
MIRAŻ: „Szlakiem hańby".
OAZA: „Miljon".
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Rai podlotków".

Ki
no PAŁACE CHMIELNA 9,

Filuterna, figlarna, rozkoszna
A N N Y  O N D R A  
K A R O L  ŁAM ACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
RIVIERA: „Biała trucizna**,
R0XY: „Drewniane krzyże**.
SOKÓŁ: „Żona na jedną noc" i „Nerwo

wy reporter" .
STYLOWY: „Czemp".
SPLENDID: „Cudotw ór a"  z Sylwią Sy

dney.

e w ia z d a  d la  w sz y s tk ic h  w  KINIE
S P L E N D I D
Senatorska 29 pocz. o godz. 6-aj 

Najnow szy  film

C U DO T WÓ R C A
z SYLWIĄ SIDNEY w  ro li  g łó w .

Ceny miejsc od 4 9  gr.

TRIANON: „Grzesznica bez winy". 
TOMBOLA: „Kochaj mnie dziś". 
TON: „Biała trucizna *,
UCIECHA: „Księżna łowicka",

Nasza rubryka
Poszukiwanie pracy

STUDENTKA udzielą lekcyj. Zakres 8-u 
klas. Specjalność: m atem atyka, fizyka, ję
zyki. Uczy dorosłych. Dzwonić 425-34. P ro 
sić p. Zofję Manelę.

SZEWC BEZROBOTNY poszukuje jak ie j
kolwiek pracy. A dres: Dzielna 65 m. 48.

ROBOTNIK bez środków do życie po
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
do A dm inistracji „Robotnika" d la  J . K.

STUDENTKA uniw. waraz. udziela lek- 
cyj. Specjalność: niemiecki, polski. Ceny
niskie, el. 692-46.

STUDENCI udzielają  korepetycyj .Zakres 
gimnazjum i szkół techniotmych, Telefon 
l 4 - '  09, godz. 10— 18 i 16— 18.

ABSOLWENTKA WYDZ. HUM. UNIW. 
WARSZAWSKIEGO poszukuje tekcyj. Tej, 
11-76-14 od 5—9 w 

SUDENTKA Iii-go kursu matematyki U. 
W. przyjm ie lekcje, korepetycje. Uczy do
rosłych. Dzwonić 511-58.

BEZROBOTNY praoownlk pracował w 
różnych branżach, jako urzędnik, ekspe
dient, inkasent i ajent. Stosunki rozległe, 
wymagania skromne, może wyjechać. Tele
fon 11-46-95.

ZLICYTOWANY za podatki b. eprzodaw . 
ca gazet, poszukuje jakiejkolw iek pracy. 
O ferty: Sienna 26, facjata. Olszewski.
m »  »« ^ ł i '— «■ • śfimm ■»■<' «i i

Ogłoszenia drobne ROBOTNICY
p i ś m i e n n i  otrzyma- 
* j ą pracę w miej
scu zam ieszkania. 
Ostrołęka, Administra' 
cia „Nowego Życia".

Czytajcie 
swoje pisma 

codzienne 
„ROBOTNIK"

SYLWESTER
| |  „ A  P  B  I f l “

N O C  n i e b y w a ł y c h  A T R A K C Y J
UW AG A! TAŃCE l ‘ CAŁKOWITY PROGRAM RÓWNIEŻ 

W GÓRNEJ SALI KAWIARNI

BójKa po libacji
W jednej z restauracyj przy ul. G ę

siej zebrała się grupa murarzy, którzy 
w racając z pracy chcieli uczcić kolegę 
solenizanta, Jan a  G ałązkę.'

Przy kieliszku czas szybko mijał na 
rozmowie, k tóra w krótce przem ieniła 
się w kłótnię. W ówczas właściciel, o-

S WE T ER KI
SZKOLNE DLA DZIECI

930

Marszałkowska 129

Z WCZORAJSZEJ GIEłDU
Dolar St. Zjedn. 8,94, frank francuski 

34,80, funt szterling 29,80, marka niemiec
ka 212,20, szyling austrjacki 106,25, korona 
duńska 149, norweska 148, szwedzka 160, 
Czerwońce drobne 1,15, grubsze 1,20, frank 
szwajc. 171.50, korona czeska 25,85

bawiając się zdem olowania lokalu, wy
prosił zebranych na ulicę. Tam przed 
domem Nr. 103 wynikła bójka [walczono 
na pięści, kije i t. p. Odgłosy walki zw a
biły policjanta, na widok' którego wszys
cy uczestnicy rozpierzchli się. Na placu 
pozostał ty 'ko , pijany i broczący krw ią 
34-letni Kazimierz Michtach, m urarz. 
Policjant wezwał Pogotowie, którego le
karz stw ierdził u M. rany tłuczone gło
wy i ogólne potłuczenie, przew ożąc o* 
fiarę libacji, po opatrunku, do szpitala 
na Czystem.

Z braku opieki
Sume Brunner, la t 9, podczas nieobecności 

domowników, m anipulując igłą. przebił ao- 
bie na wylot nadgarstek praw ej ręki. M atka 
przewiozła syna do am bulatorjum  Pogoto
wia, gdzie udzielono mu pomocy

3-letni Jankiel Mortko, pozostawiony chwi 
Iowo bez dozoru upadł na szkło i przeciął 
sobie prawe podudzie. O patrzony w am bula
torium  Pogotowia.

Sam obójstwo
Przed domem przy ul. W ilczej 72, ja

kaś nieznana kobieta, lat około 27, 
chcąc pozbaw ić się tycia, napiła się jo
dyny. W ezwany lekarz Pogotow ia prze
płukał żołądek i pozostaw ił niedoszłą 
samobójczynię na miejscu. N azw iska ani 
adresu desperatka nie chciała wyjawić.

Co grają w Teatrach?
TEATR ,fA T E N E U M “ . Codziennie św iet 

ca  sztuka K. Zuckmajera p. t.: „K apitan * 
Koepenick*' z Jaraczem  w roli tytułow ej.

Z OPERY. Dziś piękna opera Czajkow 
skiego „Eugenjusz Onegin'*.

TEATR NARODOWY da je  leszcze tylko 
dziś St. W yspiańskiego „Wesele*

W  noc sylwestrową o godz. 8 wieczorem 
prem jera błyskotliwej komedji B. Shewa 
„Pierwsza sztuka Fanny" reżyserja  K. Bo
rowskiego. P rem jera  Shaw’a w tej samej 
obsadzie powtórzona będzie na nocnem syl- 
westrowem przedstaw ieniu o godz. 12-ej w 
nocy.

TEATR NOWY, Dziś z powodu próby ge
neralnej, przedstaw ienie zawieszone.

W  wieczór sylwestrowy prem jera no 
wej 3-aktowej komedji J . B erre „W szyst
ko d la  bliźnich" z M acherską, G ryf - 
Olszewską, Samborskim, Brydzińskim Bie
gańskim, Małkowskim, Kierozyńskim.

TEATR LETNI daje komedję d e tek trw - 
ną „Kobieta i szm aragd".

W  Noo Sylwestrową o godz 12 ukaże się 
fascynująca „Kobieta i szmaragd".

TEATR POLSKI. Dziś i oodziennie ope
retka Straussa „Nietoperz", który od k il
ku tygodni zachwyca W arszawę.

SYLWESTER W TEATRZE POLSKIM. 
M iłą niespodzianką sylwestrow ą d la  w ar
szaw skie1 publiczności przygotow ał w tym 
roku T ea tr Polski, k tóry dnia 31-go b. m. 
grać będzie dw a przedstaw ienia: o godz. 8 
wiecz. „N ietoperza", o północy zaś n a jle p 
szą kom edję St. Kledn-zyńskiego „Szczęście 
od Jutra*'. Sztuka ta, grana ongiś w T eatrze 
M ałym przez siedem dziesiąt przeszło w ie
czorów, powróci na afisz T eatru Polskiego 
tyl/ko raz jeden w noc sylwestrową.

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę
ta w m undurkach". W głównych ro 'ach: 
Grywińska, Kunina i Andrzejew ska.

31 grudnia T eatr Kam eralny daje  dwa 
przedstaw ienia O godz. 8-ej wlecz. „Dziew
częta w mundurkach*, a o  12-ej w nocy 
„W esołek Sylwestrowy" z gościnnym wy
stępem  znakomitej tancerki Ireny Prusic- 
kiej ł jej zespołu.

„BANDA" W  TEATRZE MAŁYM. Co
dziennie „Serce naoścież" z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy".

W  noc Sylwestrową „B anda" organizuje 
wielkie widowisko w sa 'ł Filharm onji. W y
stąpią: M odzelewska, Romanówna, Zimiń
ska, Halama, G órska, Żelichowska, Bodo, 
Jaroey, Dymsza, Lawińaki, Parne!, Sym, 
Olsza, Chór Dana.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś ł co
dziennie w ielka rew ja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

W  noc sylw estrow ą „M orskie Oko" do
rocznym zwyczajem w ystępuje o  godz. 12 
w nocy ze specjalnem  przedstaw ieniem , na

które złożą się najlepsze kreacje najuhi- 
bieńszych gwiazd stolicy.

TEATR ARTYSTÓW gra codziennie 
„R asputina" A. T ołsto ja  I P. Szczegolewa.

TEATR „8 30" daje  codziennie „Pepinę" 
Stolza. Dnia 31 grudnia dwa przedstaw ie
nia sylwestrowe: o 8.30 i punktualnie o  12 
w nocy.

WESOŁY TEATR. W czoraj odbyła eię 
prem jera drugiej rew ji „W esołego T eatru", 
k tóra nosi ty tu ł „K arnaw ał pod M esalką’ .

Jes t to  rewja, jak przystało na karnaw ał, 
pełna humoru, niefrasobliwych piosenek i 
świetnych skeczów.

A trakcją  prem jery, poza występem zna
komitej prym adonny Lucy M esial, jest wy
stęp świetnej orkiestry harmonistów.

W  noc sylwestrow ą trzy przedstaw ienia 
rew ji „K arnaw ał pod M essalką", przyczem 
w nocnem przedstaw ieniu, prócz całego ze
społu, w ystąpi gościnnie Eugeniusz Bodo.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel" 
W yspiańskiego w sali Domu A kadem ickie- 
go.

TEATR REWJI „LOTOS**. Rewja p. i
„Co gwiazdy wróżą".

TEATR R EW JI „MIGNON". Rewja p. t  
„Podatek od kawalerów".

TEATR „BOMBA" {Zamojskiego 201. 
Dziś -ow-fi — t Do* b u / ' ' ■

7 FILHARMONJI W A R S Z A * 'S K IlJ . F e
nomenalny pianista, A rtur Rubinstein, wy
stąpi dziś na W ielkim Koncercie Symfo
nicznym. Będzie to niewątpliw ie ewenement 
w ielkiej miary, gdyż Artur Rubinstein re
prezentuje typ pianisty, w którym  niezwy
kły  rozm ach wirtuozowski, brawurowa tech
nika splotły  się w jedno z nadzwyczajną 
poezją i głębią tonu.

CYRK. Nowy program  grudniowy M ister 
Dżek — fenomen obecnych czasów i 16 
w ielkich atrakcyi

W  dn. 1 stycznia rozpocznie się w W ar
szawie na arenie Cyrku Strx iew skicb  w iel
ki turniej piłki koszykowej na rowerach.

Dziś w Radjo
11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat d la  

kom unikacji lotniczej. 11,58 Sygnał ozasu. 
H ejnał. 12,05 Program  na dziś. 12,10 P łyty . 
13,20 Komunikat P. I. M. 15,10 Komunikat 
Inat. Eksportowego. 15,15 Komunikat gospo
darczy. 15,25 Chwilka lotnicza. 15,30 Chwil
ka morska. 15,35 Lekoja języka angielskiego. 
15,50 M uzyka z płyt. 16,25 „P rzeg ląd  wy
daw nictw  perjodycznych". 16,40 „Sporty zi
mowe w Polsce*. 17,00 Koncert. 17,55 P ro 
gram na jutro. 18,00 M uzyka taneczna « 
„A drji" . 18,30 W iadomości bieżące. 18,35 
Rozmaitości. 19,05 Transm isja z W ilna. 19.20 
, Przegląd prasy rolniczej". 19,30 Feljeton. 
19,45 Dziennik Radjowy. 20,00 Omówienie 
koncertu symfonioznego. 20,15 K oncert sym 
foniczny z F ilharm onji W arsz. 22,40 W iado
mości sportowe. 22,50 K om unikat d la  narcia
rzy  22,55 K om unikaty. 23,00 M uzyka lekka.

\
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Echa meczu PolsKa-Niemcy
Polityczne znaczenie imprez
organizo wanych przez polskich i niemieckich sportowców robotniczych
Już  od dłuższego czasu słowo „Niem 

cy", czy to będzie mowa o sztuce czv 
też o handlu, czy wreszcie o sporcie, 
połączone jest w przekonaniu wielu 
przeciętnych ludzi ze znaczeniem 
czegoś wrogiego. Usłużna prasa nacjo 
nalistyczna polska stara się wpoić w 
każdego Polaka jak najgłębsze p rze
konanie, że Niemcy to... Hitler, Niem 
cy to... nienawiść narodowa, Niemcy 
to... wojna celna, Niemcy to... ten n a 
ród, który z nami nie robi żadnych 
zawodów sportowych lub robi je bar
dzo rzadko i t. p. i t. p. Tak samo po 
drugiej stronie granicy wystarczy 
wziąć do ręki pierwszą lepszą nacjo
nalistyczną gazetę niemiecką, aby 
przekonać się, że w ich pojęciu Pol
ska znaczy również nie mniej i nie 
więcej tylko: „zbrojną napaść, barba
rzyńców chcących zniszczyć Rzeszę, 
zaborców rdzennie niemieckiej ziemi, 
śmiertelnych wrogów niemczyzny".

Rozpętana do najwyższych granic 
nienawiść nacjonalistyczna daje się 
zauważyć na każdym kroku.

Obłudne judzenie, podniecanie n a j
niższych instynktów człowieka oto 
cechy dnia dzisiejszego, jeśli chodzi 
o stosunek wzajemny sąsiadujących 
ze sobą narodów.

W tych warunkach praca socjali
styczna, dążąca do stworzenia ha r
monijnego współżycia, do zrozumie
nia międzynarodowego i do porozu
mienia, napotyka na bardzo wielkie 
przeszkody. Tern jest ważniejsza i 
tem większego wysiłku z naszej stro
ny wymaga.

Rezultaty osiągniemy wtedy, gdy 
dojdziemy do najszerszych mas obu 
narodów, gdy uda się nam wpoić w 
tysiące i mil j ony przekonanie o ko
nieczności zbliżenia.

Porozumienie międzynarodowe, po 
przez oficjalną dyplomację na kon
ferencjach międzynarodowych, roz
brojeniowych i t. p. wydaje się dziś 
prawie nieosiągalne.

Robotnik zdaje sobie z tego sp ra
wę. I zdaje sobie sprawę wszędzie! 
Niemiec, Francuz, Polak czy Węgier 
rozumie, że jedynie on jeden jest w 
stanie osiągnąć rezultaty w pracy nad 
międzynarodowem zbliżeniem. A ma 
w tem interes wspólny. Na imię mu: 
międzynarodowa solidarność proleta
riatu.

nicy Polski po granicę Francji i z po
wrotem — przez miesiąc, jechała wy 
cieczka kolarska polska ZRSS. złożo
na z 14 osób. Wycieczka była p rzy j
mowana przez towarzyszy — robot
ników - kolarzy niemieckich. Nie by
ło miasta, nie było wioski, aby z o- 
kazji pobytu naszego w Niemczech 
nie zorganizowano wspaniałych aka- 
demji - wieczornic i t. p. przy  licznym 
udziale członków, jak np. w Norym
berdze do 2000 osób. Pochody przez 
miasto — orkiestry — przemówienia... 
stały okrzyk: „Nie wieder Krieg!"
(Nigdy więcej wojny!), a przy tem 
wszystkiem niespotykana serdeczność 
oto przebieg wycieczki. W 1932 roku, 
wtedy, gdy Hitlerowcy i Stahlhelm u- 
rządzali z okazji przyjazdu do G dań
ska pancernika „Schlesien", wielką 
antypolską manifestację, wtedy gdy 
na ulicach miasta rozbrzmiewały o- 
krzyki „Rache!" (Zemsta) i śpiewa
no piosenkę: „My chcemy iść na w oj
nę z Polską", gdański - niemiecki 
Związek Robotniczy Sportowy zorga
nizował Święto Sportu Robotniczego. 
Pod hasłem solidarności m iędzynaro
dowej manifestował 12.000-nym p o 
chodem z zaproszonymi Polakami - 
lekkoatletami przed... Braunes-Haus. 
„Freundschaft! Frei - Heil den polni- 
schen Genossen!" (Przyjaźń! W ol
nym — Cześć dla polskich towarzy
szy!) zabrzmiało potężnie w tym sa
mym dniu i tem samem miejscu! 1 
ciekawe! Nikt nie zaprotestował! H i
tlerowcom zabrakło odwagi do wal
ki. Zdecydowana wola przyjaźni zwy 
ciężyła!

W reszcie Lipsk! 26.XII.32!
Drugie święto Bożego Narodzenia! 

20.000 widzów na meczu Niemcy - 
Polska. 20.000 osób bierze udział w 
manifestacji solidarności międzyna

rodowej proletarjatu . Gazety poświę 
cają  zawodom wiele miejsca. Radjo: 
„M itteldeutscher Rundfunk" podaje 
przebieg meczu. Nagrywa przemówie
nie na płytę i powtarza to samo drugi 
raz wieczorem. Setki tysięcy ludzi 
słucha z zapartym  oddechem! Co bę
dzie? I pada odpowiedź z ust P rze
wodniczącego Międzynarodówki tow 
Gellerta:

„.... i wszystko jedno, czy w ygrają 
Polacy czy Niemcy!? Fakt stał się 
faktem! Pierwszym meczem p iłkar
skim międzynarodowym — Polsko - 
Niemieckim jest mecz robotniczy.

Wynik jest nam obojętny!
Ważnem jedynie jest, że umieliś

my ponad granicami i wbrew rozpasa- 
nej agitacji nacjonalistycznej podać 
sobie braterską dłoń przyjaźni, dłoń 
solidarności międzynarodowej prole
tarjatu"...

Po meczu tłum  łamie barjery, prze 
rywa kordony porządkowych. Po co?

Tłum biegnie robić owację poko
nanym Polakom. Tłum chce z bliska 
zetknąć się z graczami. Droga z boi
ska do szatni: no... 80 — 100 metrów 
trw a 20 —  25 minut. Tłum wyraża 
swą przyjaźń. Tłum Niemców!!! G ra
czom Polakom!

Znaczenie polityczne manifestacji 
sportowych urządzanych przez Spcrt 
Robotniczy, jest olbrzymie. Politycz
ne znaczenie, rozumiane politycznie, 
dla celów politycznych!!

Robią nam często zarzut politycz
ności. Mówią, że to źle! Niech mó
wią!

W ykazaliśmy, jakie rezultaty osią
gnęliśmy! Kto może niech rzuci w nas

Dr. Jerzy  Michałowicz.
kamieniem.

Jednym  ze środków przy pomocy 
których najłatw iej dziś dotrzeć do 
świadomości ludzkiej jest bezsprzecz
nie sport. Tysiące ludzi przychodzi 
na mecze i zawody. Tysiące entuzja
zmują się wynikiem i przebiegiem za
wodów. Chodzi teraz o to, aby um ie
jętnie wykorzystać te objawy dla n a 
szego wielkiego celu, któremu na i- 
mię przyjaźń między narodami.

Związek Robotniczych Stowarzy
szeń Sportowych Rzeczypospolitej, w 
trosce o wypełnienie swych zadań na 
tem polu, robił i robi nieprzerwane 
wysiłki i próby. Próby te, jak dotąd, 
miały olbrzymie znaczenie propagan
dowe i polityczne. Wymienimy 3 z 
nich. Niech nasz czytelnik sam osą
dzi, czy spełniły swe zadanie.

W 1929 roku przez Niemcy od gra-

M igawRi z zaw o d ó w
Na zawodach był obecny Konsul P ol

ski, dr. Brzeziński. Obok niego usiadł 
m iejscowy „Polizei-President" —  tow. 
Fleissner, który nie znał się  na p iłce  
nożnej, a na m eczu był służbowo

Pada gol dla N iem iec— oklaski! Tow. 
Fleissner bije również brawo. Po chwili, 
gdy już w szystko ucichło, pyta  się: „Co 
to było. Kto w ygrał czy  przegrał?''. M a
ły  synek tow . Gellerta odpowiada: 
„Przecież my"!

Przepisy Robotniczej M iędzynarodów
ki Sportowej nie zezw alają napadać na 
bramkarza. Przyzw yczajeni do nnych 
praw ideł zaw odnicy polscy zapominają 
w pewnym  m om encie gorącym o tym  
przepisie. B łazałek  II idizie ostro na
przód, wytrąca z rąk bramkarza piłkę... 
W ywracają się... Gol. Sędzia nie uznaje 
go w obec uprzedniego przekroczenia  
przepisów . B ałzałek  II wstając, podaje 
bram karzowi rękę: „wybacz! w  ogniu
gry"... Publiczność spostrzega to... fre- 
netyczne brawa. „Freundschaft” !

Jeden z graczy... X. K obieta! Polka! 
Zeszło przy wspólnej z dirużyną kolacji 
do 1 w  nocy. Po m eczu! To m ożna! Tak  
długo! A le przychodzi czas na pójście

20.000 widzów obserwuje mecz

K '

do domu. Trzeba kobietę odprowadzić. 
I tu dopiero pech! Tramwaj nie idzie. 
Trzeba piechotą! Godzina drogi w jed
ną stronę. M iasto nieznane...

A le naco cz łow iek  ma głow ę na kar
ku. Kreda w  garść i marsz. Na każdym  
rogu krzyż na murze. No i co p ow iec ie?  
Trafił do domu... a le na 4 rano.

Po bieżni, przed trybunami, jeździ na 
tricyklu... „restauracja" ze sm ażącem isię  
kiełbaskam i. Idzie atak na polską bram
kę. Kuta „odwala na aut". P iłka trafia 
w  kiełbaski. Kilka z nich wylatuje w  
pow ietrze. Śmiech. Brawa!!.,.

W ieczorem  w n iedzielę —  Akademja 
„Przyjęcia". 500 osób obecnych. M ówi 
tow. R e d e l. W ita serdecznie Polaków : 
„...W itam w  W as braci z zagranicy. W i
tam w  W as proletariat Polski. Mamy te 
sam e troski. W alczym y o W olność. 
N iech sym bolem  naszego braterstwa  
będzie „Żelazny Front" poza granice 
w ychodzący. Na pam iątkę dzisiejszego  
w-erzoru wręczam  W am odznaki „Że
laznego Frontu" —  trzy strzały. N iech  
będą W aszym  znakiem  bojowym".

Cdpowiatfa tow. dr. M ichałow icz. M ó
wi po polsku i potem  sam  tłum aczy na 
niem iecki: „...ponad granicami podaliś
m y sobie przyjazną d łoń robotniczą! 
M ocno stoi sport robotniczy przy sztan- 
d a ize  solidarności m iędzynarodowej!

Tow arzysze! Idzie now y czas! Ru
szym y z  posad bryłę świata...".

Brav a spontaniczne i długotrw ałe to 
w arzyszą okrzykom  „Frei-Heil" i „W ol
nym — Cześć"!

Tow arzysze z P P. S. w  Lipsku urzą
dzili na cześć  drużyny specjalną w ie 
czornicę. Zaszczycił ją sw ą obecnością  
Konsul R. P., dr. Brzeziński, obecni byli 
rów nież przedstaw iciele polskich orga- 
eizacyj emigracyjnych.

Zagaił w ieczornicę tow. I. Kłak, prze
w odniczący lipskiej P. P. S. Przem aw ia
li tam: tow . Grzesik Piotr, przew odni
czący  okręgowej organizacji P. P. S., dr. 
J. M ichałow icz, sekretarz generalny Z. 
R. S. S. i inni.

W  części artystycznej chór polski od
śp iew ał szereg piosenek; deklamacja i 
fortepian dopełniły reszty.

W  m iłym  nastroju spędziła drużyna 
w ieczór wśród Polaków.

S. M.

Przebieg meczu

t

Piękny moment z zawodów
Krytyczna sytuacja pod bramką Polski. Kalinowski interwenjuje, Heine główku
je, Smosarski I obok bramki. Na zdjęciu widzimy jeszcze Goldbluma, Graefego

i Schmidta,

Punktualnie o. godz. 14-ej obie drużyny  
wbiegły na boisko. Chmara fotografów ob le
ga obie drużyny, trzaskają aparaty i  gra
cze rozchodzą się  na pozycje. Grę rozpo
czynają Polacy. P iłka podana na prawą  
stronę, szybko przenosi się  pod bramkę gos
podarzy, gdzie sytuacja kończy się  obronio
nym  strzałem . T ow arzysze niem ieccy z 
w ielką uwagą pilnują naszych graczy, tak, że 
o każdą piłkę odbywa się  walka. Powoli 
gospodarze zaczynają narzucać sw ą grę i 
częściej goszczą pod bramką Polski. K ilka
krotne usiłowania Polaków  przeprowadze
nia akcji lew ą stroną kończą się  na Crece- 
liusie, wskutek nie trzym ania pozycji przez  
Freimana, schodzącego stale na pozycję le 
w ego  łącznika. W  tym czasie doskonały  
prawy łącznik Schmidt strzela  kilkakrotnie, 
lecz w szystko przechodzi obok bramki, lub 
grzęźnie w rękach K alinow skiego. W reszcie  
w 10 minucie praw o-skrzydłow y Kohn cen
truje, p iłka przechodzi aż na lew ego łączn i
ka, Grafego, strzał i pierwsza bramka. T o
w arzysze polscy n ie peszą się jednak. Otrzy
maną piłkę od Sm osarskiego I B łaza łek  II 
posy ła  do Rothego, który centruje wysoko  
na lewą stronę. P iłkę chwyta Sm osarski II, 
lecz Crecelius w ybija mu ją z nóg, przy- 
czem  dotyka jej ręką, czego sędzia, tow. 
Repa (Czechosłow acja) n ie widzi. Akcja  
nie kończy się jednak, gdyż Freiman dobie
ga do piłki centruje, i B łazałek  strzela w  
róg. Bramkarz N iem iec Grossman robin- 
sontije, wybija piłkę w pole, lecz nadbiega
jący Rothe strzela z 3-ch m etrów nad leżą
cym bramkarzem i zdobywa wyrównanie. 
Od tej chwili gra przybiera na tempie. Obie 
drużyny dążą do zwycięstwa, robią to tak 
fair, że sędzia  ani razu nie ma potrzeby in
terw eniow ać.

Zarówno pod bramką Polski, gdzie K ali
now ski z brawurą i szczęściem  wyjaśnia s y 
tuację, jak pod bramką Niem iec sytuacje są  
bardzo groźne. W jednej z takich Polacy  
mają m ożność strzelić bramkę. W ypuszczo
ny Rothe przez B łaza lka  podciąga niemal 
do linji autowej i miękko centruje. Piłka  
mija górą Preslera i nadbiegający B łazałek  
stara się  ją zgłów kow ać do bramki. Piłka  
jest jednak zbyt wysoko i B łaza łek  uderza 
ją ręką, co sędzia m om entalnie odgwizduje. 
Do końca pierwszej połow y w ynik utrzymu
je się bez zm iany choć liczne sytu acje  pod

obu bramkami n ie przepow iadały tego.
Po przerwie zaraz z  początku atakują P o

lacy, w szystko w yjaśnia jednak w spaniała  
obrona niem iecka.

Pow oli N iem cy przyciskają coraz bar
dziej i atak polski traoi kom pletnie kon
takt. z pomocą. P iłk i podawane górą na du
że od ległości są w w iększości wypadków łu 
pem obrony lub pom ocy niem ieckiej. To 
też atak polski pozostaw iony sam em u sobie  
gra na wypady. Tym czasem  Niem cy całą  
drużyną przeprowadzają akcję za akcją, W 
26 m inucie z dużego tłoku z odległości 10 
mir. strzela  lekko H eina. K alinow ski, sto ją
cy w tym  samym rogu, waha się  z pod ej
ściem do piłki, przypuszczając widocznie, 
że piłka wędruje na aut i... gol.

W  2 minuty później Grafe strzela głow ą  
również lekko, jednak Kalinowski już spe
szony puszcza i tę p iłkę i jest 3:1. Wf'fej 
chwili wchodzi do bramki B łaza łek  I, który  
do końca m eczu broni. W  36 minucie P o la 
cy m ają okazję do zdobycia bramki. W y
puszczony przez B łaza łka  II, Sm osarski II 
strzela z szybkiego biegu z odległości 10 
mir., lecz piłka idzie za w ysoko. W  chwilę 
później ten  sam gracz z podobnej sytuacji, 
lecz atakow any przez obu obrońców, strzela  
zbyt lekko i bramkarz broni. Teszoze jedna 
sytuacja, w której Sokołow ski spóźnia się  
ze strzałem  i Niem cy zmów przechodzą do 
ofensyw y. W 42 minucie po zagraniu pTawą 
stroną Schmidt w spaniale strzel*  z 12 m e
trów w róg i ustala w ynik drnia.

Drużyna polska nie zasłuży ła  na tak du
ży wynik, przegrać jednak powinna. System  
gry tow arzyszy polskich był dobry, jednak  
wskutek niektórych słabych punktów w  ata
ku nie mógł przynieść odpow iedniego rezul
tatu. U N iem ców w szystkie form acje grały  
wspaniale, najlep iej jednak w ypadła pomoc 
z W ekelem  na czele. U  nas ty ły  m usiały  
grać defensyw nie i na tem ucierpiał ^apad. 
W arto podkreślić, iż gra była  niezw ykle e- 
leganoka i fair. Sędzia tow. R epa b. dobry.

Składy drużyn. Niemcy:  Grossman, Crece- 
Iius, Pressler, Keil, W ekel, Ficbtler, Kohn, 
Schmidt, Heine, Grafe, Engelbarth.

Polska:  Kalinowski, (B łaza łek  I). G ło
gowski, Kuta, Goldblum, Sm osarski I, F ein -  
baum, Rothe. Sokołow ski, B łaza łek  II, Sm o
sarski II, Freiman.

Drużyny Polska i Niemiecka przed meczem
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